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Pojawienie się fiuty angielskiej w zatoce 
Besiki a francuskiej w zatoce Salonickiej odsło­
niło nagle, w jak niebezpiecznym położeniu spra­
wa wschodnia się znajduje. Bez bardzo ważnej 
przyczyny obie fiuty nie zbliżyły się do Kon­
stantynopola. In ie  sama obawa o los poddanych 
angiriLJtioh i francuskich w Konstantynopolu, 
gdyby wybuchły tam zaburzenia, kierowała ga­
binetem angielskim i francuskim, gdy wydawały 
rozkazy swym flotom. Zapewne iż oba te gabi­
nety podobnie będą przed innemi dworami tłu­
maczyć obecność flot swych niedaleko od Stani' 
bułu ale głębsze muszą być powody i cele ich 
polityki, skoro wysłały nie po dwa lub trzy pan­
cerniki, wysrarezające dla zasłonięcia poddanych 
angielskich i francuskich, lecz potężne floty.

Korespondencje z Bnłgarji i Ramdii, jnż 
prze i  kliku miesiącami umieszczane w pismach 
moskiewskich, napomykały, że na półwyspie Bał­
kańskim rozpocznie się walka ostateczna między 
ludnością ohrześciańską a rządem tureckim do* 
pieri wtedy, gdj wojska muskiewakie Ustąpią 
zpołwyspu. Dyplomacja moskiewska usprawie- 
(ftfwiała tą obawą przedłużanie- tfkkupaeji poz» 
termin, przez traktat berliński oznaczony. Kilka­
krotnie nawet podnoszono, że Moskwa potąd nie 
hstąpi z półwyspu, dopokąd nie przygotuje wszy­
stkiego do wybucha walki ostatecznej chrzescian 
półwyspu przeciw tureckiemu panowaniu. Nawet 
nr. A rirassy potrzebę okupacji Nowego Bazaru 
motywował uzasadnioną obawą zaburzeń po u- 
stąpieniu wojsk moskiewskich. Zapewne o tych 
wszystkich przygotowaniach do wybuchu muszą 
być poinformowane gabinety zachodnie, i usiłują 
powstrzymać go pojawieniem się imponujących 
sił morskich u brzegów Bałkańskiego półwyspu, 
lnb gdyby się powstrzymać nie udało, to floty 
mają cznwać, ażeby walka nie wzięła kierunku, 
przynoszącego szkodę interesom Anglii i Fran­
cji. Zdaje się, iż w Paryżu i Londynie zwątpio­
no już w możność utrzymania Turcji, więc za- 
WCZ-isu myślą o zabezpieczeniu sobie łupu w ra­
zie upadku Turcji, podobnie jak i zamierzony 
pochód anstrjacKi do Nowego Bazarn to samo wi­
docznie ma ha cela.

Uroczystość odsłonięcia pomnika Thiersa w 
Nancy przybrała tak niesłychane rozmiary i 

i podniosła się do tak majestatycznej powagi, że 
snadno stać się może pnnktem zwrotnym w po­

lityce wewnętrznej Francji. Mowa Juliusz*. Si­
mona i mowa ministra Leperea, która względem 
pierwszej odgrywała rolę komentarza, dopowia­
dała z jednej strony to, co względy taktyczne 
wzbraniały Simonowi jasno wypowiedzieć, a  z 
drugiej nadawała sankcję onpjfluą słowom Si­
mona ; mowy więc te obie miały zostać przyję­
te z niesłychanym entuzjazmem przez kilkuset- 
tysięczną, publiczność i  prawdopodobnie z takim 
„amym entuzjazmem przyjęte zostaną przez ca­
łą Francję. Na razie zaś szczególnie podnieść 
wypada, że uroczystość Thiersowska nie wyro- 
dziła się w demonstrację przeciwko Niemcom. 
A przecież monai chiści gwałtownie tego pra­
gnęli i potajemnie zacierali już ręce z radości, 
łudząc się nadzieją, że repn>likauie nie potra­
fią uczcić wielkiego swego przywódzcy i wiel­
kiego patrjoty bez ubliżenia sąsiedniemu mocar­
stwu. Tymczasem właśnie potrafili oni. dodatni 
a nie ujemny okazać patrjotyzm, zdołali iłożj'ć 
dowód, że nienawiść do Niemców nie jest składo­
wym czynnikiem ich synowskiego uczucia dla 
Francji. Tym sposobem uroczystość Thiersow­
ska nie naprężyła stosunków między obu sąsie- 
duierni mocarstwami, a pomnik Bismarka, stoją­
cy w Kolonii, nie miał jeszcze powodu zmaraz- 
czać brwi na widok wznoszącego się mu en face 
pomnika Thiersa w Mancy. Łańcuch WogezÓw 
dzieli na razie tych dwóch ze spiżu ukutych 
wrogów.

O ile więc siła i znaczenie uroczystości 
Thiersowskiej nie rozprysnęła się w niedorze­
cznej demonstracji autinirmieckiej, « tyle też 
potężniej się odbija na .wewnętrznych stosun­
kach Francji. Już dzisiaj przewidują, że jeżeli 
Simon wejdzie dc gabinetu, to obok tej więk­
szości, którą już posiada za sobą w senacie, bę­
dzie nadto posiadał conajmniej 200 głosów w 
Izbie deputowanych od pierwszego dnia swoich 
rządów. Rachunek ten opierają n« następnjącem 
rozgrupow tniu stronnictw Izby.

W skład jej wchodzi, jak wiadomo, 530 de­
putowanych, którzy się rozpadają na następują­
ce grupy.

Naprzód s k r a j n a  l e w i c a ,  prowadzona 
na pasku przez osoby takie jak Clemenceau, 
Ludwik Blanc, Floąuet, słynny agitator za roz­
wodami Naąuet i inni. Liczy ona 33 członków, 
rzadko bardzo głoanje za rządem, a najczęściej 
staje obok skrajuej prawicy, bądź dlatego, że i 
w polityce ostateczności się stykają, bądź też 
dlatego, żeby obalić teraźniejszy gabinet, który 
zdaniem jej jest blady, bezbarwny, niezdecydo­
wany i chwiej uy.

Bezpośrednio do skrajnej lewicy poglądami 
przytyka, a w Izbie obok niej zasiada, grupa 
Cambetty zwana inaczej u n i ą  r e p u b l i k a ń ­
s ką .  Liczy ona 131 członków, wśród których 
wiele słynnych imion, jak n. p. Berta, którego 
mowy w sprawie ustawy szkolnej tyle wrzawy 
wywołały, SpUllera, którego podejrzywano, iż 
układa mowy dla Gambetty. Brissona i ianych. 
Ta giupa stanowi właśnie jądro tej większości, 
która Gambetta w Izbie rozporządza. Ona to 
domagała się reformy szkól, ona głownie inspi­
rowała projekt Ferryegu i jej właśnie zabiegom 
przypisać należy, że projekt ten Izba przyjęła.

Dalej idzie l e w i c a  r e p u b l i k a ń s k a ,  
najliczniejsza grupa parlamentarna w Izbie fran- 
cuzkiej, pod względem sztandara szczerze i u- 
czciwie republikańska, szanująca swoje przeko­
nania, i dlatego szanująca przekonania innych, 
pragnąca dla siebij swobody i zarazem swobo­
dy dla innych. Liczy ona 160 posłów, lndzi 
wszystko umiarkowanych, spokojnych, nietra- 
wionych gorączką nowatorską, a przytem wielu 
bardzo zdolnych i pracowitych. Do tej grupy 
należał niegdyś teraźniejszy prezydent rzeczy- 
pospolitej, dzisiaj zaś należy jego V at, Adolf 
Grśyy, dalej Carnot, Waddiugton młodszy, brat 
ministra, Andrieux, prefekt Paryża i  inni. Gru­
pa ta głosowała za ustawą szkolną i nawet za 
okrzyczanym jej art. VII., pomimo że była mu 
przeeiwną. Głosowała jednak dlatego, żeby nie

obalić gabinetu i nie wywoła,* konfliktu między 
Izbą a rządem.

Za lewicą republikańską idiie czwarta re­
publikańska grupa, zwana ś r o d k i e m  l e wym,  
liczącaStylko 41 członków, ale wśród nieb po­
tęgi takie jak Baraoux. były minister oświaty, 
jak Leon Renault, Jak Sayary i t. p. Jest to 
grupa równie szczerze republikańska, jednak 
więcej jeszcze umiarkowana od-lewicy

Wreszcie przychodzi piąfa grupa republi­
kańska, zwana l u ź n ą ,  Ucząca tylko 19 posłów, 
którzy nie tyle może z powodów a'adnirzych, 
ile raczej i  osobistych nie zapisać de ża 
dnej z powyższych grup, a niemając sztandaru 
wspólnego, nie tworzą ani osobnego klubu, ani 
też nigdy jednomyślnie nie woti|ią. Chodzą so­
bie samopae, i dlatego są l u ź n i .

Wszystkie e  pięć grup twerzą społem re­
publikańską poład li bj i  Uczą razem S84 po­
słów. Połać zaś ^rawicy, płożona z kilku grup 
monarchicznych, z bonapartystaw prawowier­
nych (jak Cassagnac), z bonapartystór rewolu­
cyjnych (stronników ks. Hieronima), z orleani- 
»tów i z lfcgitymistów, liczy resztę od ogólnej 
snmy 5S0 członków, to jest 146 posłów.

Owoż dla Simona są dwa stronnictwa, go­
towe go taiychmiast poprzeć, mianowicie lewica 
republikańska (160) i lewy środ k (41) Z. temi 
dwoma nie możua jeszcze mieć większuśoi, ale 
jest nadzieja, że większość grupy luźnych, pe; 
wua część z prawego flauuu grupy Gambetty i 
pewna część z lewego flanku prawicy (mianowi­
cie bonapartyści rewolucyjni) staną także pod 
sztandarem Simona i do posiadanej jeż przez nie­
go liczby 201, dorzucą i. szeze 65 potrzebnych 
do większości. W takim razie rozpoczęłyby się 
we Francji rządy republiki umiarkowanej w ca­
lem znaczeniu tego słowa, a skończyłaby się era 
tej chwiejności, tego rzucania się to w kierun­
ku skrajno-] ać ybalnym, to skrajno-wsiecznym, 
jaka cechowała ostatnie ośmiolecie rządów fran- 
cuzkich, a która taki uszczerbek nanosiła wpły­
wowi Francji na bieg spraw europejskich.

thaeh i na Morawie liczy przosrło 5 milionów 
dusz, zasługuje zatem na orędownika w gabine­
cie. Czas już przecie, aby nie a*mi tylko Niem­
cy byli ministrami fachowymi, i czas,aoy wszel­
kie posady rządowe w Czechach duwanu nie sa­
mym tylko Niemcom, & laCZbj .eutralistom 

Organa czeskie bardzo miie przyjęły po- 
gioskę, żf sejmy mają być prztd Rtdą pansrwa 
zwomne — gdyż posłowie niemieccy w sejmie 
czeskim mieliby sposobność uwydatnić, i" szcze­
rze myślą ougodzit zCzechau j, Którzy ciągle są 
jalrn.siskłonniejsi porozumieć się t  flimf; rząd też 
miałby sposobność uwydatnić swoią dobrą ro lę  
i wnieść projekta ustaw, odda wua zapowiadane, 
i tym sposobem dać podstawę ugodzife. Byłbj to 
kamień probierczy dla dobrej woL’ wszyśtkicL 
stron i pewna rękojmia na przyszłość.

Trochę rumoru narobiła rozgłoszona przez 
pisma wiedeńskie pogłoska, że dr. Rieger nic 
nie wskórawszy u Taaffego wyjechał do Berna 
a potem do Krakowa, dla konferowania tam z 
Czechami morawskimi, a tu z posłami polskim’; 
i że całą ten podróż miał w kilku dniach od­
być, aby corychlej z raportem Wrócić do Piat,i. 
Politik oświadcza, że pogłoska ta jest zapełnie 
zmyśloną.

W telegramach pism wiedeńskich zaczynają 
się pojawiać wiadomości o artykułact Ukwcnskirh 
Listów. Przestrzegamy, że je s r tc  no,we pismo, 
wychodzące w czeskim języku, a?6 nie czeskie, 
lecz irzez zaprzedańców wydawane, podobnie 
jal Epotht, niby czeski organ w języku nie­
mieckim.

Politik odpowiadając na pogłoskę, że Czesi 
zgoła nie chcą żadnego ministra dla Czech, o- 
świadoza, że gdyby przyszły gabinet utworzony 
był z łona większości Izby posłów, wtedy na 
każdy sposób należy się Czechom, którzy bę­
dą ważnym tej większości czynnikiem, minister 
iachowy, ale oprócz tego bar<Izo byłby pożąda­
ny minister dla Czech, któryby nietylko miał 
głos w Radzie koronnej we wszystkich kwe- 
stjach ogólnych, ale oraz był dla wszystkich spraw, 
będących w związku z Czeshimi, instancją, do 
którejby wszyscy ministrowie odnosić się i wy­
słuchać jej musieli. Zarzut, iż w Czechach są 
dwie, prawie równoważne narodowości, a zatem 
trzeba by dla Czech ówócb takich ministrów, 
niema podstawy, gdyż Czechy Łak wdbee ogółu 
monarchii jak i Przedlitawii tworzą jedną indy­
widualność krajową, a zresztą w raxie przyj­
ścia ugody do skutku, z pewnością obie pogo­
dzone narodowości potrafiłyby zgodzić się na 
jednego męża, któryby Właściwości tego kraju 
reprezentował. Gdyby zaś nie przyszło do ugo­
dy, to zważyć należy, że naród czeski w Cze-

Peater Lloyd ciągle się żywo Zajmuje lir. 
Taaffem i sprawą czeską. Co do Taaffego, poda­
je on bardzo zajmujący szczegół, który podobno 
z jego własnego biura pochodzi. Z&przeoza on, 
jakoby hr. Taaffe był twórcą takswanej „Reichs- 
partei", i tali dalej pisz6:

„Najdziwaczniejsze opowiadano historyjki c 
werbunta ministra spraw wnwaęt”znych i o jego 
ponętacl; bolagają one jednak na fan azj. Hr. 
Taaffe w ęzaśJe, kiedy srebrne wesele pary cesar­
skiej i pocnóa uroczystj połączyły całą arystokra­
cję austrjacką we Wiednin, miał SDOSobność i s k u - 
rzys ai z niej, aby pewnej liczbie rówieśników 
swoich .Wytłumaczyć, aby bezwzględnie i uczci­
wie wstąpili na g>-unt konstytucji, a powiodło mu 
się także pewnej liczbie właścicieli wielkieh po­
siadłości, którzy już dotychczas stali na tym grun­
cie, wy^asuić, że z tego powodu nie powinni uwa­
żać konstytucji z& swój monopol. Z obu stron 
uńało mn się kilka osób nawrócić; ze stronni­
ctwa prawno-politycznego, ponieważ zmęczeni jnż 
są abstynencją, a ł  wiernoKonstytucyjnych, ponie­
waż pomógł mu zjazd styryjski, który w progra­
mie swoim wypisał usunięcie Kurji wyborczej 
właścicieli wielkich posiadłości. Żywioły nieprzy­
jazne feOuStytncji przeciągnąć na grunt pożyty 
wnej riolitycznej pracy, z stronnictwa nieorzyja 
źnego konstytucji zrobić stronnictwo polityczne, 
któraby działało w ramach konstytucji, zdaje fię 
być zasługą, której hr. TaalTriaiu nie można za­
przeczyć. Więcej nie zrobił. Ci, którzy go otacza­
ją aureolą m:uistra ugodowego, wyrządzają mu 
cześć, o jaka wcale nie ub.oga się. Zapewne, że 
hr. Taaffe uważałby się za szczęśliwego, gdyby 
Czesi woszli do Rady państwa, z tego każdy li­
berał będzie się cieszył, lecz hr. Taaffe nie mo­
że brać ra siebie, zadani^ wabienia jeb łakotkar 
mi do parlamentu. Parlamenty stor .ętworejm; kto. 
Wejdzie, ' 'tafla oęuiit ‘wldgiaa/'(,uędbaću jw i  w > 
stawiony. Zwycięstwo będzie udziałem najroztro­
pniejszego.*

W inuem miejscu Peater Lloyd wywodząc, 
że Czesi dopiero w Radzie państwa powinni 
szukać ustępstw, aedaje • „Ale czy wejdą Czesi 
do E»dy państwa, czy nie, zawsz^ będą bez­
stronnie rządzeni, tak bezstronnie, jak za ża­
dnego z guoinetów, wyszłych z autoiamenta 
Herbsta, które jednem okiem na ustawy, ale 
drągiem oglądać się musiały na niemieckie ka 
syuc pragskie i p. Scnmeykala."

Naszym czytelnikom wiadomo, że rada mu 
nicrpalna miasta Paryża zabrała się do prze 
miauy nazwisk kilkudziesięciu ulic w Paryżu, i 
tc bez żadnej rzeczywistej potrzeby, jedynie w 
celu, aby uprzątuąć nazwiska, przypominające 
panowanie upadłych dynastjL Nie bodzie za­
tem w przyszłości ani rue de Danphin. ani ave- 
nne du roi de Romę uniknie rue Bonaparte, 
duai Napoleon itd., a ich miejsce zajmą miłe re­
publikanom nazwiska Hoche, Marceau, Kleber i 
inne podobne, £s w tem postępowaniu nie wiele 
jest sensu a dużo małoduszności i aaciętości 
stronniczej, si mc oię przez się rozumie, i nie 
myślimy byuajmniett bronić togo nijfctiOTiiego

pomysłu demokratów, jtawyzkich Ale ci jest we­
dle nas i oburzającej i śmiesznem zarazem, to 
że te priomiany nazwisk ulic paryzkich wywo­
łały krzyk sziacfletaefco oburzenia w gazetach 
niemieckich, tycn narach, które ani słówkiem 
nie naganiły nigdy sw«ich cywilizatorów i wiel- 
icorząizcow, którzy tc  przerabiają Chwałkowo 
na \Veissunburg, Lengliszewo na Idasheim, 
Gniewkowo na Argenac, Czerniejewo na Schwar- 
zenan i tan dalej w nieskończoność. Berlińska 
Kreui  Ztg., organ jnnkrów pruskich, rozpisała 
się we wstępnym artykule, zatytułowanym „Die ' 
Strassen-Revolutionen 5n Paris* nad śmiesz­
nością i przewrotnością rozporządzenia paryz- 
Liego magistratu. Bardzo dobrze, i my nie po­
chwalamy tego kroku.

„Ale byłoby piękniej, pisze Dziennik Pozn., 
gdyby Krętu Ztg. n n im  się wybierze na na­
prawę republikańskiego szowinizmu, wymiotła 
śmiecie ze ewegc wiasnego ganku, gdyby sobie 
zecnciała przypomnieć, żeto właśnie osiedlający 
się pomiędzy nami junkry pruskie, wszystko 
prawie czytelnicy feudalnego organu, żt to je- 
uen z nąjklasyczuiejsrych przedstawicieli jun- 
iterji pruskiej, p. v Wegenern w Bydgoszczy, 
są niezmordowani w przeinaczaniu starych jak 
świat nazwisk naszych wsi i miasteczek. Cze­
muż to dis rozporządzeń tutejszych władz a je n ­
cyjnych niema Krewi Ztg. owych słów szlache­
tnego oburzenia, któremi obrzuciła republikanów 
paryskich, czemuż nie nagani tych „Dorfrevolu- 
ioneń?“ Wszakżeż tc germanizowanie nazwisk 

wywołuje w naszym kraju nierównie więcej 
złego, nierównie więcej bałamuctw, czego do­
świadczymy w przykry sposób nawet władze 
wojskowe w czasie Ćwiczeń polowych. A żc w 
sercach ludności polskiej pozostawiają te prze­
miany nazw, które starożytnością swi sięgają 
zamierzchłej przeszłości pogańskiej, na śmieszne 
pod każdym względem nazwiska, służące do m 
Licśmiertelr-enia jakiejś jasnowłosej Idy albo 
Charlotty, osad sroższego jeszcze gniewu i obu­
rzenia, an.żeli zmiany paryskie w sercach mo­
narchistów francuskich, to nie tajne nikomu. 
Tam przynajmniej nazwa francuzką pozostaie i 
stawi wielki czyn narodowy albo bohatera na­
rodowego jak Hvche’a albo Klebera, którego na­
zwisko przecież nie jest ooojętne nawet legity- 
miście francuskiemu, ale — u nas? Tu chodzi o 
wydarcie' znamienia polskości naszć świętej 
ziemi, o sfałszowanie historji i tradycji, o wy­
darcie nam przeszłości nawet, tak jak nam wy­
darto dawniejszą swobodę.

„L nas ta arlekinada Birkenleldów, Idashei- 
mów, Hedwigshorstów jest wysoc. tragiczną, 
gdyż jest zamachem na najwyższą świętość, ja- 
>1 a  jiozpstała zwyciężonemu, i  p* dbitemu n&ro- 
łwwij^tairjBgo piZEozrość I Czyżby tu nie było 
więcej sposoońosci do szlachetnego oourzenia, 
czyżby Krew Ztg. me powinna podnieść swego 
głosu przeciwko temu nietylko śmiesznemu, ale 
prawdziwie niemoralnemu Dostępowaniu naszych 
cywilizatorow? Ale — ja Bauer da* ist ganz 
was anders! Tu chodzi o rozszerzenie za jaką 
bądź cenę wielkiej niemieckiej ojczyzny, o za­
prowadzenie niezrównanej niemieckiej kultury, 
o nsziachetnienie naszych miast i wiosek, pod­
niesienie ick do godności siedzib ludzi ucywili­
zowanych przez odzianie ich w suknię niemie­
ckiej nazwy, któraby zatarła barbarzyńskie, pol­
skie, siaropogańskie może imię. Ta chodzi, jak 
może niebawem udowodnią niemieccy uczeni, 
tyłki o rewindykację prastarej niemieckiej zie­
mi, boć przecie

Bevor die Wefl erschaffen war, 
Beheischten die Germanen 
Von Pol zu Boi die ganze Welt...

(Frzed stworzeniem owiała panowali jnż 
Germanie bieguna do bieguna nad całym 
światem...)"

(68)

Jedna i M  przez całe życie,
J r tm iM e  *  X V I I I .  t r ie k u

fliM
A .. jP .

to m  n.
(Ciąg dalszy.)

— Opu-zczouy przez was, mówił Seraskier 
wskazując na kilku z dworskich co najpierwsi 
zemknęii byli a pomiędzy którymi znajdywał się 
i Mahmud, byłbym został pojmanym, gdyby nie 
ten tu szlachetny młodzieniec, któren mię o-

^  bronił i zasłonił piersią swoją. Wprawdzie nie
mnie cyganie chcieli zaczepić, szukali oni tylko 
Mzhmada beja, chcąc pomścić na nim jednym, 
napad eo tenżb uczynił bez mojej wiedzy, i 
w knrym  zabił im kilku ludzi, lecz Mań- 
aud  dziś uciekł najpierwszy, kilku tylko strzel­
ców moich pozostało, których cyganie wzięli 
w niewolę.

Wtem Mahmud występnjąe z szeregu zbli­
żył się do Heraskiera, i z dziwną efronterją 
rzekł beiwsiyduie:

— Jeślim ja  najpierwszy aawróuił konia i 
odjechał, to tylko by najprędzej uwiadomić woj­
sko o w.iszeni miłościwy panie niebezpieczel 
■twie. Widząc przemagającą cygańska siłę, od 
r a n  poznałem, że próżną będzie wszelka obrou*.

— Wienę, iż wam nie chciało się doutać 
w ręoe cyganów, was uy pewno mój wybawca 
nie potrafił tak jak mnie ocalić — bo ci co nat 
dsisia s.czepili wrą zemstą ku wam Mahmu- 
dziel

— Kimże jesteś szlachetny młodzieńcze rzekł 
jcdfcik z dowódców, coś się tak nam zasłużył, 
achraniąjąc naszego Serasldera?

— Zwą go Zaporożcem, odrzekł na miejscu 
tyfcitra . Beiaskier — o dzielności jego już sły-

'i JttUbaii, Nu tylko ż« M I  boku

moim bronił mię zapamiętale, lecz sam tylko 
co życia niepostradał, bo rozjuszani cyganie 
szczególniej, że im Mahmud nszedł. na mnie na­
cierali, a że Zaporożec niedozwolił by mi krzy­
wdę uczyniono, oni rzucili się na niego, i chcieli 
go zamordować.

— Lecz wracajmy do Bendera, dodał, zmę­
czonym jestem. Opowiem wam, w wolnńj&zej 
porze, ile zawdzięczam temu młodzieńcowi. 
Wprawdzie niespodziewałem się podobnych ło­
wów, choć się one nieudały tak jakiem się spo­
dziewał, złapałem za to zwierzynę, rzekł wska­
zując na Dymitra, której już odtąd nie wy­
puszczę.

Dymitr z ukosa spoglądał na Mahmuda. 
W tym opasłym Turku łatwo poznał Szemer- 
lego. Taka podłość patrzała mn z twarzy, że ła- 
twiejszem wydało się zaniechanie zemsty, nad 
istotą zasługującą tylko na pogardę. Mahmud 
jednak był mocno niespokojnym

- Mnie tylko cyganie szakali... myśkł so­
bie idąc zwolna za szeregiem, na mnie jeszcze 
zemścić się mogą — mówił mi już o tem Effremi. 
lecz wierzyć me chciałem — przez przezorność 
mi właściwą trzymałem się zawsze w tylnej 
straży... Muszę się starać zadłużyć temu Zapo­
rożcowi, co zdaje się bydź u nich jakąś zna­
czną figurą. Ale gdzie ja  to znałem tego Zapo­
rożca... Tak I tak I widziałem go w Bukareszcie... 
Wtedy kiedy Magdusia...

Tu przerwać musiał wewnętrzną rozmowę, 
do dojeżdżali do pałacu Seraskiera,

W mieście wielką radość okazywano z po­
wrotu tego starca ogólnie kochanego, i o któ­
rego całe miasto zatrwożone było. Dymitra przed­
stawił sera skier znaczriejszjin panom jako swe­
go wj lawcę, opowiadając wszystho co dla niego 
uczymł. Choć Turcy skłonnymi nie byli do eD- 
turkzmnwania się, jednak postępek Dymitra po­
budzał ich do czci i uwielbienia, co okazywali 
w kwiecistych orientalnych wyrazach. Seraskier 
wyznaczył we własnym pałaca dla Dymitra i lu­
dzi jego wspaniałe pomieszkanie. Po m ieczerzy 
rozkazał swym dworzanom by go ceremonialnie 
odprawa mieszkania, i rzeki wobec wszyst-

— Rad byłbym bytiic się a nas sadowol-

niouemi poczuli, i pozostali w Benderze. Nasze 
wojska są warte więcej niż cygańskie, liczyć 
w swych szeregach, tak walecznego jakim wy! 
jesteście rycerza.

Dymitr nieposiadał się z radości, to co już 
i pragnął od dawna, spełnić się więc miało! za- 
| raz zaczął pisać do Magdusi bo nazajutrz mia­
no wysyłać do taboru po niewolników, z ich 
okupem Magdusia przybędzie żyć będzie w do­
statkach, nic im już de szczęścia brakować nie 
będzie. Mahmud już go niezatrważal Co mógł 

' zrobić tak podły niedołęga. Tehorzliwość Mahtau- 
! ta nie wejdzie nigdy w zapasy z Dymitra od- 
jwagą i z dumą Magdusi, ale Magdusia czj ze- 
' uhce opuścić cyganów nad któremi k-ólowała, i 
Ido których całeni sercem iprzjtlgnśła? Osa t,..
| uczyni co z mojem będzie dobrem. p myślał.
! Czyż dla mnie nie poświęci tych błahych igi*v 
'sz k oo zowią ' berłem i koroną, potem, dodać
wznosząc ramiona ■

— Jakaż to chwałt być królową cyganów? 
Rewnir i dla mnie żadnego w tern zaszczytu 
niema że oui mię swoim zwali hetmanem. Już 
mnie tam się przykrzyć oddawua zaczynało, 
mógiżebyni całe życie moje w pośród tego pro­
stego i nieokrzi aanego przepędzić narodu? Ma­
rzyło się staraj Rzepisze by ich wykształcić na 
ludzi- t ż; ła uas di tego, c j i samemu pana Bo- 
ffn ky *1̂  aięudało, wolę ja służyć wielkiemu 

^ t  icn prorokowi, ani-
£ 1  v ? Jt-inów i ognisk na pu&zczy,

. I . " T .  > -1 *ist o tem wszystkiem
i i v i L u.d1, W taborze tymczasem choć 
lud był uspokojony, niechęć wrzała ku Dymi­
trowi ’ śród starszyzny. Starosta jak wiemy od 
pierwszej cawili przybycia Magdaleny i Dymi­
tra mial do n :h skrytą nieęhęć raz, że wierny 
zasadom cygańskim niecierpiał obcych ludki, 
yotem że był podburzony przeciw Magdalenie 
Zazdrością swej córki Małajty. W mia-ę wzrostu 
Dymitra i_ jego wziętości i ka niemu uczuł 
zazdrość, i gdyby nie Małajta która kochała 
Lymitra, pewno tenże nigdy ui6 byłby został 
dowódzi-.ą. Za życia starego starosty, Horucha, 
nie móeł otwarcie działać Ucz już wtedj za­
czął niektóre jego krzj zować zatniemy, choć za- 
woze bardzo z oieha Dziś zdarzyła ma się o- 
klsja pozbycia się Dymitra Umówiwszy się

więc ze starszymi którzy mimc obiecanych 
sobie korzyści ze zgody z Turkami, nie mo­
gli przebaczyć Dymitrowi, że ick takim stra­
chem nabawił nierozważnym swym napad* ir 
na gubernatora Bendera, zebrali sąd w dnin 
następnym, i za narażenie samowolne ich bjtn 
i swobody, odebrali DymitraWi nad żOinie rzami 
dowództwo, skasowali władzę jegG hetmańską, 
i skazali na wygnanie z taboru. Działo sie to 
przy zgromadzonym nar dzie który z początku 
zdziwiony potem poklasklwa .

Dwiadomiona Magdalena o ten co się staię, 
przybyła niezwłocznie z Kzepi *hą N* ich wi­
dok i starosta i starazyzna byli zmieszani.

— Powiałabym się dziwić — rzekła Kró­
low a— tal surowemu wyrokowi waszemu, gdy­
bym już oddawna nie spostrzegła była waezej 
niechęci starosto, ku mężowi mojemu. Jeśli za­
siągi Dymitra niczem są w oczach waszych, jeśli 
o nich niepomuicie, osobistej tylko dogadzając 
nieprzyjaźni, to ja chcę te zasługi Zaporożca 
przedstawić tobie, o ludu mój l kto oszańoował 
tabor tak, że trudnym byłbj przystęp do Biiegi 
nawet gdyby Turcy chciel* napaść? kto przyucz; ł 
was do żołnierskie^ karności, wyuczy, w^jskov ycn 
manewrów, tak że się dziś po.ykać śmiało mctęcie 
ehoćby z najdzielniejszym wrogiem? praet lat 
trzy Zaporożec poć więc*' van swą pracę l po­
winien byłly zasiużyć m. inną wdzięczność. 
Jakież jest jego przewinienie, że go dzjś odpy­
chacie? Unciuł oń pomścić k-zywdy. już me raz 
wam przez bisu-manów wyrządzonej — czyż 
Mahmud nie złakjinił się na bogactwa wasze? 
Czyście w obronie tychże nie stracili Horacego, 
a w dawniejszych czyż Syn Rzepichy, nie był 
przez Turków zam ordowanyir ? Nie byliście 
pierwszymi coście ich i  aczepiali, oni to już fcil- 
kakrótme sami uczynili, prawo odweiu było 
prawem waszem, i Dymitr uiy> go dla chwałj 
waszej! Nie tylko odnieśliście zwycięztwc , po­
braliście jeńców, lecz jeszcze otrzymał dla was 
Zapoużec dawi/o tyczone przywileje. Wolny 
pobyt na benderskiej z!emi, wolny przechód aż 
do ^tambułu. To dlu wasi uzyskał, u wy zu to, 
wyganiacie go z taboru. • L

Zaledwie wyrzekła Magdalena te słowa, ai. 
usłyszano trąbkę , zwiastmącą przybycie wy- 
słonyoh od seraskiera t  wykupem niewolników

i listów od Dymitra — przeczytawszy list spie­
sznie oaazała pargamin z piecTfciami co Dymitr 
jej przesłał.

i — Oto jest zapewnienie, co wam seraskier 
p-zysyła — rzekła oddając it&rsjym pargamin. 
Zawarta więc została przyjaźń z Turkami. Cie­
szę się, że wam po sobie tę pamiątkę zosta­
wiam. Żyłam w pośród was. jak wśród starszej 
rodziny, w nieboszczyku staroście znaleźliśmy 
ojca, ty Rzepicho byłaś matki, dla nasi Dzię­
kuję wam w imieniu męża mojego i w mojem 
wtasnem za gościnność i przytułek. I żegnam 
was' Bo dziś kiedyście męża mego wyguaii, i 
j8 z wami pozostać już nie mogę.

Tu zdejmując ze swej głowy koronę ze 
wrzosu oddała ją Rzepisze.

— Weź napowróT. matko, to co z twojej 
łaski, i z łask: teg< kochanegt iudu otrzymałam

— Oo szyńisź? — raekta Rzepicha — ty 
nas opuścić nie możesz I

Powsta' Borus Sc gar i inni wraz z staro­
stą, i ołagali, by ,-mieniła to przedsięwzięcie. 
Lj;—li cię wszyscy oburzeni? ogólnego, lecz ża­
dne przedstawieniu i prośby nie pomogły.

Zostań z nami! nieporzuraj nas! — wo­
łały niewiasty. Ktu będzie leozył dzieci nasze, 
kto nam we wszystriem pomagać będzie! Tyś z 
nieba j a j  była zesłaną. My ciebie słuchali, i 
kochali! zostań! zostań!

Taki był krzyk ogólny. Kobiety tr ręce ją 
_ałowały? mężczyźni do nóg jej padali, widziała 
dwie łzy spadające na sędciwe oblicza Rzepi­
chy, Lecz została niezachwianą, serce jej prze­
mawiało za tym ludem, wśród którego żyła 
szczęśliwą, lecz z dragiej strony był Dymitr, 
mogłaż od niego być rozłączoną! Gdyby nawet 
cyganu i przywiócili inn hetmaństwo, czyżby 
on chciał powrócic, gdy inne świetniejsze dla 
niego otwiera się pole.

Odeszła w milczeniu, utuczona wołajreemi 
na siebie i ostatnie pogardliwe rzuciwszy Spoj­
rzenie nu starostę, jtó^y stał osłupiały pod 
przekleństw}, co n« niego*lud miotał. Wróciwszy 
d& domu, okazała Rzepisze list Dymitra.

— Stało się* — rzekła.
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dniach kilka znakomitych artykułów Rymwida. 
isą one wszystkie bardzo długie i nie tylko że 
zawierają potrzebne wiadomości, aby Europie 
otworzyć oczy na istotę caratu i na politykę 
moskiewską, ale nadto są prawdziwie literackie- 
mi, obfitująeemi w siła porównań i przytoczeń, 
dowodzących ogromnego oczytania, erudycji i 
szalonej pamięci. Jeden z nich nosi ty tu ł: „Eu­
ropa i gabinet petersburgski* (Europa e U ga- 
oińetto di Pietroburgo.)

Jenialny publicysta przypomina w nim, iż 
w ciągu tego wieku Europa usiłowała dwoma 
nawrotami zatrzymać Moskwę. Pierwszym razein 
Napoleon I. starał się wszystkie siły Zachodu 
przeciwko niej skojarzyć, ale przedsięwzięcie 
jego nie udało się. Drugim zaś razem Napoleon 
III., rozpoczynając na nowo dzieło swego stryja, 
wezwał współdziałania Anglii i Włoch. Sprzy­
mierzeńcy zwyciężyli, ale skorzystać nie umieli 
ze zwycięztwa. Dziś skargi ich na to , iż Mo­
skwa targa stopniowo wszystkie narzucone so­
bie warunki, zakrawają na narzekanie żandar­
ma, który się żali, że mn złodziej uciekł, za­
miast żałować tego, że go związał wstążkami 
miasto tęgiego sznura. Nie trzeba jednak zapo­
minać, iż traktat paryzki, oddany dziś mólom 
na pastwę, był początkiem odrodzenia włoskie­
go i wstępem do kampanii 1859, równie jak 
źródłem jedności i niepodległości Rumunii.

Co zaś do F rancji, to tej został jedynie z 
tryumfów krymskich most, ulica, bulwar, krzyż 
prawosławny darowany przez Pilissiera do mu­
zeum Cluny, i 4wa sfinksy marmnrowe przywie­
zione z Sebastopola. Anglia zachowała kilka mo­
numentalnych kamieni jako nagrodę za poniesione 
ofiary. Nie dziw więc, jeżeli Moskwa usiłuje dziś 
dowieść, iż wojna wschodnia 1854 r. była błę­
dem Europy, i że ta, zamiast się opierać mo- 
sKtewskim planom, powinna we własnym dobrze 
zrozumianym interesie odstąpić jej Konstanty­
nopol. To jednak, o czem Moskwa wie doskonale 
a o czem Zachód wiedzieć nie chce, jest, że 
gdyby sprzymierzeńcy, zamiast szturmować do 
Sebastopola, zajęli byli Petersburg, a zamiast 
buntować Tatarów powołali Polskę do broni, 
niktby się już dzisiaj nie lękał o przyszłość. 
Dziś wszystkie lamenty mocarstw powinnyby 
się ograniczać do wyrzucania sobie samym, iż 
nie potrafiły w 1854 zdobyć się na energię, ja­
kiej okoliczności wymagały.

Przeciwnie zaś, by nowe wywoływać błędy, 
najskuteczniejszym środkiem jest nie dopuszezać 
naszym przeciwnikom, aby uznali swe dawne 
zdrożności i w pierś się uderzyli. Tej to właś­
nie machiawelskiej rachnbie rządn moskiew­
skiego zawdzięczamy dwutomowe dzieło wydane 
przeszłego roku w Petersburgu p. n. Ełudc* di- 
plomatiguea sur la guerre de Crimee par un vieux 
diplomate.

Dyplomatą tym jest p. Jomini, jedynak 
sławnego zbiega z napoleońskich wojsk. Był to 
jeden z tych synów wolnej Szwajcarji, którzy się 
stawali najemnikami wszystkich despotyzmów. 
Człek ten, wielce praktyczny, widząc w 1812 r. 
że gwiazda napoleońska blednieje, przeszedł do 
służby Aleksandra I., został jenerałem dywizji i 
pisał książki o sztuce wojennej tak jak się pi­
sze o wyrywaniu zębów, to jest bez najmniej­
szej troski o moralną stronę przedmiotu. Kto 
zaś, dodaje Rymwid, nie będąc przymuszony fa­
talizmem urodzenia albo gwaat ud tyrana, idzie 
dobrowolnie służyć samodzierzcy, staje się po­
dwójnym despotyzmu służalcem. Jenerał Moreau 
nie zostawił szczęściem synów; ale są jeszcze 
Talleyrandowie, równie nikczemni jak biskup z 
Autuu, ubiegający się o zaszczyt walczenia w 
1870 w pruskich szeregach, są jeszcze Pozzo di 
Borgo i Jomini.

Dziś pióro Jominiego służy Moskwie jak 
szpada jego ojca. Dzieło jego zostało mu pra­
wdopodobnie zapłacone z tajnych funduszów mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. Autor przy­
tacza tajne dokumentu, a kiedy mówi „m y“ rozu­
mie rząd moskiewski. Wyznaje, iż dzieło to 
zaczął pisać w 1863, zapewne wtedy, kiedy ca­
rat lękając się wojny o Warszawę, chciał oszu­
kać Londyn i Paryż. Ale uspokojony wkrótce 
względem interwencji w Polsce, naczelnik kan- 
celarji księcia Gorczakowa niedba już dalej o 
usprawiedliwienie pobudek, co go do pisania 
skłoniły. Praca jego czas długi leżała odło­
giem ; ale kiedy w 1874 Moskwa zaczęła na no­
wo wichrzyć na Wschodzie, przypomniała ją so­
bie i pozwoliła autorowi wydać te dwie grnbe 
księgi. Takim to sposobem pismo, co spoczy­
wało siedm lat w szufladzie autora w składzie 
starych szpargałów, „z powodu okoliczności, jak

powiada, niezawisłych od jego woli“, wyszło 
nakoniec na widok publiczny.

Lord Cowley mawiał o pewnym mężu sta­
nu bardziej ponurym niż surowym: „Nie mówi 
nigdy, a zawsze kłam ie/ To samo rzec można 
o rządzie carskim, który mówi mało a kłamie 
wiecznie, i o jego dokumentach, w których za­
wsze więcej kłamstw jak słów. Tak n. p. pan 
Jomini twierdzi, że jeżeli gabinet petersburgski 
pobłądził w 1873, było to przez zbytek uczci­
wości. Tak książę Talleyrand, ciągnie dalej 
Rymwid, na miesiąc przed oddaniem ducha dja- 
błowi, czytał w Akademii panegiryk cnót przy­
stojnych dyplomacie, i tak same p. Jomini twier­
dzi na wstępie, że „pierwszym obowiązkiem 
dziejopisarza jest protestować ze wszystkich sił 
swego oburzenia przeciw nieprawości i niedo- 
puszczać się nigdy tranzakcji co do sprawi -dli- 
wości i prawdy/ Niedawno z powodu procesu, 
wytoczonego o spadek pani Farcy w Paryżu, 
tameczny kronikarz delikatnie orzekł, iż była 
„ksieuią pewnego zgromadzenia jak najzupełniej 
upoważnionego', i zaproponował, aby grób jej 
ozdobiono posągiem Wstydliwości. Otóż posą­
giem takim na pomniku nieboszczki Farcy jest 
oświadczenie, umieszczone przea p. Jominiego na 
czele dzieła przeznaczonego do uniewinnienia 
przeszłych i przyszłych zaborów Moskwy; „Jest- 
ci zaiste moralność polityczna... Żadne pań­
stwo, żaden naród nie zdoła się z niej wyzuć 
bezkarnie.* ów  smatny leader wielkich zasad 
szkaluje Francję, Anglię i Włochy dla upozo­
rowania okrucieństwa moskiewskiego, i zarzuca 
królowej Wiktorji, Napoleonowi III. i Wiktoro­
wi Emanuelowi, iż się nie poznali na ludzkości 
Mikołaja, na humanitarnych jego planach, na 
sprytnych rachubach jego polityki, która nieraz 
musiała być surową w teraźniejszości, by wiel­
ką i błogą przyszłość swym ludom i Europie 
zgotować. Otóż krótkowidząca zachodnia polity­
ka, u której dz i ś ,  a najdalej j u t r o  jest wszyst- 
kiem, nie umiała odgadnąć tej carskiej wielko- 
myślności, w daleką przyszłość sięgającej... Za­
iste, woła Rymwid, dwory, które się ograniczy­
ły na obcięciu pazurów potworowi, łeb mu na 
karku zostawiając, zasłużyły, aby taki Jomini 
w podobny sposób je policzkował. Ale jeżeli 
niewolno wymawiać imienia Bożego na próżno, 
to niewolno też Moskwie powoływać się na mo­
ralność polityczną, a świętokradztwo p. Jomi­
niego musi kiedyś niechybnie obrócić się prze­
ciwko caratowi. P. Jomini cieszy się ze zgonu 
Napoleona III., lubo mu przyznaje pewną zrę­
czność polityczną; ale zapomina, że zachodzi 
wielka różnica między tym, kto niezręczność 
popełnia w niesienia pomocy sąsiadowi, a tym, 
kto uczynił sobie rzemiosło z obdzierania prze­
chodniów. — Jeżeli Napoleon III. smutnie za­
kończył, to i koniec cara Mikołaja nie był go­
dniejszym zazdrości, ani też, dodaje Rymwid, 
weselszym będzie koniec Aleksandra II wśród 
pożarów, szubienic i zsyłek na Sybir. Dziś Rym­
wid p. Jominiego i jego dzieło scharakteryzo­
wał w powyższy ogólny sposób; w następnych 
zaś artykułach obiecuje zastanowić się szczegó­
łowo nad tą pracą.

Izba włoska odroczyła się aż do listopada 
dla braku prawnej liczby posłów przy głosowa­
niu nad wnioskami ustaw. Posłowie nie lubiąc 
upału i mało się troszcząc o rozprawy i usta­
wy. powynosili się niemal wszyscy, nie czekając 
końca obradowań. Senat zaś obraduje dotych­
czas, i większością 75 głosów przeciw 10 za­
twierdził ustawę, dotyczącą częściowego zniesie­
nia opłaty od miewa niższych gatunków, która 
od jutra wchodzi w wykonanie, ale nie chciał 
nawet rozbierać na teraz uchwalonej już przez 
labę poselską ustawy o zniesieniu ćwierci całego 
podatku w przyszłym roku a całkowitości onego 
w 1884. Jak się zdaje, senat wcale tej ustawy 
nie uchwali, a tym sposobem staje się nieuchron- 
nem starcie między nim a Izbą poselską, której 
rozwiązanie zdaje się coraz prawdopodobniej 
szem w jesieni.

Na interpelacje o polityce zagranicznej p. 
Cairoli bardzo ogóluikowo w senacie odpowia­
dał, i nic zgoła nowego nie można się było do­
tychczas dowiedzieć o międzynarodowym pro­
gramie gabinetu. Za to jednak jeździł do Albano 
do Garibaldego, i miał z nim długą poufną roz­
mowę, zachęcając go, aby mu wewnątrz nie 
przysparzał trudności, a na zewnątrz nie kom­
promitował Włoch nieszczęsnemi i nieroztropne- 
mi wyprawami swoich stronników. Stary Gari­
baldi obiecał, że się do tych rad zastosuje; ale 
trudno wiedzieć, czy otoczenie dotrzymać mu 
słowa pozwoli. W Rzymie schwytano właśnie 
temi dniami w drukarni odezwy republikań­
skiego stronnictwa, zachęcające całe Włochy do 
rewolucji i obalenia tronu sabaudzkiego domu, 
a podległe Austrji prowincje włoskiej narodo­
wości do powstania. Lubobraticz i komitety 
panslawistyczne, płatne od Moskwy a kierowane

przez jen. Ignatiewa, usiłują wszelkiemi sposo­
bami nieoględnych garibaldczyków pociągnąć do 
nierozważnego wyskoku i Austrję z Włochami 
poróżnić.

Rzym się wypróżnił niemal zupełnie. Król 
i królowa zaś, którzy niezwykle długo bawili 
tego roku w stolicy, wyjeżdżają d. 3. sierpnia 
do Genuy, dokąd im p. Cairoli towarzyszy.

Sądy wojenne w Kijowie i 
Charkowie.

S ura wieszczka z tą rezygnacją, co tylko
długi wiek nadaje, wszystkie swe nadzieje, 
wszystkie marzenia, ujrzała ulatujące daleko — 
z oddaleniem się Magdaleny i Dymitra spełzły 
na niczem jej zamiary podniesienia i wykształ­
cenia swego narodu, wprawdzie nie raz już by­
ła uważała jak niepodobnem było] dopięeie tych 
celów, jakie nieskończone trudności co chwila 
się nasuwały, jak ciężką walką zdobywać trzeba 
było to co wpierw tak trudnem jej się być nie 
zdawało, ustalić naród niebaczny, latający, na 
stałych fundamentach wznieść gmach wieczny, 
którego by żaden nragan zwalić nie potrafił, 
walczyć z przestarzałemi przesądami, poskromić 
wreszcie niepohamowanych namiętności, okazać 
to co jest dobrem, tym co żadnej różnicy mię­
dzy złem a dobrem nie widzieli, pokazać pra­
wdę, ludziom co między prawdą a fałszem róż­
nicy nie znają, jest że to w mocy człowieczej ? 
lub tylko w potędze wieków? Nieraz drżała nad 
własną myślą swoją, lecz nieugięta nigdy nie 
słabła — sądziła że wytrwałością, cierpliwo­
ścią przemoże. A gdy zimno śmierci obejmie jej 
gorące serce, gdy nsta zdrętwieją, i zawrze po­
wieki, zostawi po sobie w Magdalenie godną 
następczynię. Ona już miłością i słodyczą wiele 
była wywalczyła. Czas przemoże, przyzwyczaje­
nie ustali dzieło rozpoczęte, z Magdaleną więc 
wszystkie ulatały jej nadzieje.

— Zostaniemy zawsze tem czem byliśmy! 
rzekła z ponurem wejrzeniem. Fatum, dłon swą 
rozciąga nad nami. Jednak chciałam, śmiało po­
stępowałam, duma mię nie uwodziła, lecz mi­
łość ich dobra wiodła mię naprzód. Mierna w 
zasoby, wątła w siły, porwałam się by walczyć 
z uporem, i z przestarzałą głupotą. Byłoż to 
szaleństwem ? Nie! Bo myślałam, że wytrwałość 
pokona, że wydrze to berło znikome, co dzierzy 
od tyła wieków, karzeł podobny do nadwornych 
błaznów królewskich. On tu panuje, bo swawo­
la, igraszki, śpiewy, bluszczem ozdobione czoła, 
żywiołem rodu tego bez ducha i uniesień. Czyż 
ci zgrzybiali w dziecinnej niebaczności, piesz­
czoną pieśnią ukołysani, zrozumieć potrafią głos 
rozsądku. Chwilę jednę ocknęli się z upojenia 
i spojrzeli na siebie. Coś marzyli niektórzy, i 
słabowite westchnienie wydobywało się ze znu­
żonych rozkoszą piersi. Czy blask coś rzuciła,

przejrzał do głębi serc ich ? Czy trwałem by­
łoby ich umiłowanie, dlatego co się pięknem i 
dobrem w tobie okazywało ? czy szli by za twym 
przykładem? Niewiadome. W tej chwili fatum 
odwieczne stanęło. Fatum odbiera mi ciebie! 
Idź więc! Przedemną grób rozwarty, oni co o- 
deszli od bitej drogi człowieczego rodu dalej na 
niej iść bę<ty, nie ja  ich już zatrzymam. A gdy 
pójdą uniesieni wiatrem zmienności, i ja za 
niemi pójdę, i tam przy ich grobach nie wiado­
mo na puszczy jakiej, stare kości moje położę.

Zapłakała Magdalena po tych słowach swo­
jej opiekunki. Walczyła sama z sobą, gdyż po­
wrót Dymitra do cyganów nie zdawał jej się po­
dobnym. Nietylko starosta, lecz i wielu ze star­
szych niechętnie patrzali na obcego wśród 
siebie człowieka, który u nich i wzięcie miał i 
znaczenie. Musieliby jednak wszyscy poddać się 
woli Rzepichy, i Dymitrowi niezawodnie przy- 
wróconem byłoby dowództwo. Lecz czy on sam 
chciałby na nowo objąć to stanowisko i wrócić 
do taboru, zkąd niesprawiedliwie został wygna­
nym ? Nie mogła Magdalena żądać tego, gdyż on 
chyba przez jedną tylko dla niej uległość mógł 
by to nczynić. A ona śmi&łażby go narazić na 
nowe przykrości, zajśeia i niepewne losy wśród 
zmiennego ludu, kiedy dziś świetniejsza mu się 
przedstawiała przyszłość.

I Rzepicha mimo chęci zatrzymania Mag- 
rozumiała to dobrze, i wiedziała, że 

wybór Dymitra i Magdaleny nie mógł być wąt­
pliwym, menamawiała jej do pozostania, rozwa­
żała tyuco nad trudnością, co dozna w wydale­
niu się z taboru. Istotnie noc całą mieszkanie 
Magdaleny otoczonem było, pilnowali cyganie 
by nie chciała odjechać % przysłanemi od se- 
raskiera po niewolników, znajomi nieodstępowali 
jej dnia następnego, nalegając i błagając, by u 
nich pozostała. Starosta zaczął żałować swojego 
postępku. Widząc nieukontentowanie ogólne, 
prosił Magdalenę, by napisała do Dymitra: by 
wrócił, że mu zda na nowo dowództwo i że 
wszystko wróci do trybu dawnego. (Dok. n.)

I. S p r a w a O s i ń s k i e g o W a l ę r j a n a  
i t o w a r z y s z y .  (Dokończenie). Przy rewizji 
pomieszkania, zajmowanego przez tak zwanego 
Wyszniakowa na ulicy Kościelnej w domu Lu­
dwikowskiego, nie znaleziono nic takiego, coby 
się odnosiło do procesu niniejszego. Zawiadow­
ca tego domu koleżski registrator Gudkowski 
pokazał świadectwo, wydane od prezesa szlach­
ty okręgu aleksandrowskiego i maijupolskiego z 
d. 11. września 1875 dla służącego w jego kan- 
celarji dymisjowanego koleżskiego registratora 
Aleksandra Michajłowa Wyszniakowa. Atestat 
ten nosi na sobie wypieczętowane wiza dwóch 
ucząstków kijowskich: łybedzkiego z d. 23. i sta- 
rokijowskiego z d. 31. stycznia 1879. Wysznia- 
kow najął w rzeczonej kamienicy pomieszkanie 
wieczorem d. 14. stycznia za czynsz IG rs. mie­
sięcznie, lecz zapłacił tylko za tydzień. Jakie ży­
cie prowadził, czy bywał kto u niego i czy o- 
trzymywał listy, tego świadek Gudkowski nie 
wie. Stróż^jego Andrzej Chorwat, poddany aa- 
strjacki, njg przypominając sobie kiedy Wysznia- 
kow się sprowadził, wiedział tylko, że przybył 
sam jeden z małą ilością rzeczy. Dwa razy tyl­
ko był u niego jakiś młody człowiek bez wąsów 
i brody. Zrana po herbacie Wyszniakow wycho­
dził z domu, a wracał dopiero wieczorem lub 
późno nocą. Czem się zajmował i czy odbierał 
listy, tego nie wie.

Sprawnik nowozybkowskiego ujezda, nadwor­
ny sowittnik Kozaczek i sekretarz jego Goły- 
kow, mając sobie pokazane świadectwo, znale­
zione a Osińskiego, oświadczyli, że podpisy ich 
na niem i pieczęć są fałszywe. Podobnego za­
świadczenia nikomu nie wydawano Podobnież 
Roman llaryłowicz, świaszczennik borysogleb- 
skiej cerkwi, tudzież djak tegoż Iwan Knłyta u- 
znali metrykę ślubną, o której poprzednio była 
wzmianka, za sfałszowaną. Slepcowa ani Zofii 
Baryłowiczównej nie zna, nigdy nie widział, ni­
gdy im ślabu nie dawał. Podpisy i pieczęć na 
wypisie sa sfałszowane. Tak samo rzecz się ma 
z innemi świadectwami, znalezionemi przy oso­
bie Wyszniakowa. Policja w Rostowie, członko­
wie konsystorza jekitarynosławskiego, notarjusz 
Babicki z Rostowa, niemniej prezes szlachty po 
wiata aleksandrowskiego Szabelski, słucnani 
protokolarnie oświadczyli, że wszystko jest sfał 
szowane co do podpisów i pieczęci. Tylko jeden 
Babicki przyznał tożsamość swojej pieczęci no- 
tarjalnej dodając, że ktoś musiał jej nadużyć w 
jego nieobecności. Wyszniakowa zaś nigdy nie 
widział na oczy.

Natomiast tytularny sowietnik Wasyl Wełe- 
dnycki skonfrontowany z obżałowanymi zeznał: 
Człowieka, przedstawionego mi pod nazwiskiem 
Bojkowa znam pod imieniem Walerjana, drugie­
go zaś pod nazwiskiem Pawłowa. Mieszkałem 
z nimi w październiku i listopadzie r. 1877 w 
Kijowiena Wielkiej żandarmskiej ulicy w domu 
Falińakiego. Ostatni raz widziałem Walerjana w 
Ode«ie w •^październiku r. 1878 w chwili, gdy 
mnie/proWićbspno do biura żandarmskiego Ko­
bietę. która się nazywa Bojkową, widziałem w 
stycznia b. r. w. traktjerni Grotowskiego, gdzie 
objadowała raz z Pawłowem, a drugi raz z Wa- 
lerjanem, przyczem podczas objada podchodził 
ku nim Pawłów. Inny świadek, Demidow, podo­
ficer żandarmerji kijowskiej, doniósł: Obżało- 
wanego, zowiącego się Bojkowem, niejednokro­
tnie widziałem wchodzącego do traktjerni Gro­
towskiego i doskonale pamiętam, jak na dwa 
lub trzy dni przed aresztowaniem, około 3. go­
dziny popołudniu Bojkow przechodząc Kuźnie- 
czną ulicą, i spotkawszy się z nieznanym mi 
jegomośeią, powiedział mu . „Idę spać, ponieważ 
przeszłej nocy nie spałem", poczem udał się do 
pomieszkania Nitoczajewej w domu Kosarow- 
skiej (gdzie następnie d. 23. lutego zaszedł zna- 
ny wypadek czyunego oporu rewolucjonistów 
przeciwko żandarmerji i policji, która naszła 
dom Nitoczajewej wdowy po lekarzu, by are­
sztować zgromadzonych tam rewolucjonistów; 
p. r.) Ztamtąd nie wyszedł aż się zciemniło. 
Czy Wyszniakow bywał także u Nitoczajewej, 
tego nie wiem, ale spotykałem go niejednokro­
tnie przechodzącego na ulicy razem z jednym 
panem, który d. 23. lutego był między innymi 
aresztowany n Nitoczejewej, liczył lat około 33, 
blondyn z ryżą brodą.

Służąca u Netaczejowej Charytyna Żurbeń- 
kowa poświadczyła, że nieraz bywał u jej pani, 
jakoteż u Lichoszerotowa i Tedorowa, również 
aresztowanych podczas onego gwałtu wieczorne­
go w kamienicy Kosarzowskiej. (Oba ostatnie 
nazwiska są pseudoninami — policja moskiew­
ska podejrzjrwa, że pierwszy nazywa się Jan 
Iwicewicz, a drugi Dębogór Mokrewicz — zre­
sztą Iwicewicz już umarł z ran otrzymanych w 
boja z żandarmami, o czem jednak nie ma do­
tąd urzędowej wiadomości; p. red.).

Co do tożsamości osób, inaczej się nazywa­
jących naczelnik żandarmerji gubernatorstwa 
kijowskiego poznał i wyjawił sądowi, że Bojko­
wa nie jest nikim innym jak tylko córką zmar­
łego jen. majora moskiewskiego, panną Zofią 
Aleksandrowną Leszem de Herzfeld, a ponie­
waż doniesiono mn także, iż noszący nazwisko 
Bojkowa jest właściwie szlachcicem z okręgu 
rostowskiego (jekaterynosławskiej gubernii Wa- 
leijana Andrzejowa Osińskiego, przeto zdjęto ze 
wszystkich trojga fotografię i kazano śledzić za 
osobami, które ich osobiście znają.

Sędziwą staruszkę wdowę po jenerale ma­
jorze, a matkę Zofii Leszernównej zapjrtywano 
z fotografią w ręku. Przyznała, że to jej córka, 
obecnie licząca 41 lat. Ostatnim razem — do­
dała — widziałam się z moją córką w począt­
kach czerwca r. 1878, przyjeżdżała do mnie. 
Mówiła mi wtedy, że chce wyjść za mąż za po­
litycznego przestępcę Lermontowa, skazanego w 
Petersburga na Sybir, (zdarza się to bardzo 
często w Moskwie, iż kobiety z poświęcenia 
biorą śluby ze skazańcami, których rząd ma wy­
syłać ; obrzęd ślubny odbywa się w takim razie 
w więzieniu; p. red.), ale Lermontów jak się do­
wiedziała potem, umarł w więzieniu w grudniu 
r. 1878. Gdzie moja córka obecnie się znąiduje, 
tego nie wiem (pytając matkę, nie powiedziano, 
że córka jest w cytadeli kijowskiej; p. red.) Oprócz 
matki poznał z fotografii Leszernównę Izmaiłow 
pomocnik sprawnika powiatu borowickiego — 
Janowicz p. o. sędziego śledczego w tymże po­
wiecie, Andrzej Morozow włościanin i miesz­
czanka Anna Archarowa.

Dymisjonowany kapitan Piotr, dym, kapi­
tan Paweł i szlachcic Włodzimierz Osińscy ze­

znali, iż w fotografii Bojkowa widzą niejakie 
podobieństwo z bratem swoim Walerjanem, lecz 
na pewne twierdzić czy to on, nie mogą. Osta­
tnim razem widzieli się z bratem na wiosnę r. 
1876. Dymisjonowany podporucznik Koskowski, 
nadworny radca Torski, guberski sekretarz Ró­
życki, szlachta Sajkowski i Kowalewski, tudzież 
czterech pośledniego gatunku Moskali w okaza­
nej fotografii poznali stanowczo znajomego sobie 
Walerjana Osińskiego.

W lecie r. 1878 pojawiły się drukowane 
„ogłoszenia komitetu wykonawczego moskiew­
skiej partji socjalno rewolucyjnej/ z oświadcze­
niem, że „ponieważ w ostatnich czasach tu i 
ówdzie rozrzucono listy groźne i inne odezwy 
podbnrzającej treści, których autorowie z partją 
rewolucyjną nie mają nic wspólnego, przeto dla 
uniknienia wszelkich nieporozumień wszystkie 
pisma pochodzące istotnie od komitetu wyko­
nawczego będą się jawić na blankietach umyśl­
nych i z pieczęcią jego. O tem nowem zapro­
wadzeniu zawiadomił komitet wykonawczy ko- 
pertowanemi listami mnóstwo osób wŻmirynce, 
Elizabetgrodzie, Bracławiu, Kijowie, Bende­
rach, Białocerkwi (n. p. sędziego śledczego So- 
bieszczańskiego) i w Bałcie (p. Filipa Terleckie­
go i t. p. po znacznej części polskich adresa­
tów) Źandarmerja dostała koperty, i kazała 
porównywać charakter pisma na nich’ z cha- 
raktem pisma Wyszniakowa, i rzeczoznawcy — 
nauczyciele kaligrafii w gimnazjach kijowskich, 
orzekli tożsamość ręki. Ci sami panowie rozpo­
znawali także pismo na manuskryptach znale­
zionych u Osińskiego, miauowicie „odpowiedź na 
dwa listy niewiadomych autorów" i „co za dia- 
belskość". Pierwszy z nich zawiera ocenę spo­
sobów przygotowania ludu do zbroja-go powsta­
nia i plan organizacji jego. Drugi pisany po 
części szyframi jest projektem do zpropagando- 
wania oficerów. Otóż eksperci po porównania 
mnóstwa manuskryptów, uznali, że manuskrypta 
te pochodzą z ręki niejakiego Władysława Iz- 
bickiego, szlachcica, uwięzionego już w cytadeli 
kijowskiej i oddanego pod sąd wojenny.

Niezawiśle od tego skonstatowano, że przy 
rewizji w Petersburgu u niejakiego Troszczań- 
skiego szlachcica, znalazł się blankiet fałszywy 
świadectwa uniwersytetu odesskiego i list z 4. 
października 1878, którego niewiadomy autor 
opisując pieniężne stosunki niejakiego „Pim..." 
mówi: „zarzuty przeciwko niemu opierają się 
głównie na świadectwie Wielednickiego (tytular­
nego sowietnika, który też — jak wyżej — zdra­
dził także tożsamość osób w tym procesie), któ­
ry będąc aresztowany, stchórzył po prostu i na- 
bełkotał wiele, mianowicie, że ja temi dniami 
widziałem, jak Wielednickiego prowadzono do 
Kancelarji żandarmskiej, przyczem długo sze­
dłem za nim, a potem siadłem do dorożki, i mi­
jając go krzyknąłem: „waltie wsio na menia! ‘ 
(składaj pan wszystko na mnie). List ten koń­
czy się tem: „posyłam wam kilka egzemplarzy 
świadectw uniwersyteckich (własnego wydania), 
podpisy zaś przyszlę w tych dniach, bo teraz 
nigdzie ich dostać nie mogę. Co robi Z. i W., 
tutaj się wszyscy bardzo interesują — przysy­
łajcie więcej — przyszlijcie jeszcze broszurę o 
Mezeńcowie. Bardzo być może, iż my tu wnet 
będziemy wydawać dziennik w języku ukraiń­
skim w duchu terorystycznym. Przyszlijcie adres 
Ajaksa, i oddajcie mu załączony list. Ćzy otrzy­
maliście z Krestona pieniądze dla nich? Piszcie 
co rychło — wasz Wal.u

Otóż blankiet uniwersytecki znaleziony u 
Troszczauskiego okazał się identycznym z blan­
kietem znalezionym w domu Kosarowskiej na 
Żjlańakirj ulicy (w Kijowie) w ftokoju, najmo­
wanym przez zmarłego już dzisiaj szlachcica 
Jana Iwicewicza.

W lipcu r. 1878 jen. major Kowaliński, na­
czelnik żandarmerji charkowskiej, otrzymał na 
blankiecie komitetu wykonawczego wezwanie, 
aby osobiście nie brał udziału w śledztwie prze­
ciwko niejakiemu, właśuie co aresztowanemu Fe- 
lotowowi, owszem aby się postarał tłumić to 
śledztwo, póki nie ulży wiezienne zamknięcie 
Felotowa. W przeciwnym razie komitet zastrze­
ga sobie swobodę działania przeciwko niemu 
(Kowalińskiemu).

W sierpnin r. 1878 po ubiciu Mezeńcowa 
prokurator petersburgski Łopuchin otrzymał tak­
że pismo podobne na blankiecie i z pieczęcią 
Komitetu, wzywające go, aby się nie pastwił na 
uwięziouych osobach, nie ubliżał ich godności 
człowieczej, nie pozbawiał zdrowia, i do dwóch 
tygodni wszystkich wypuścił na wolność, ina­
czej za wyrokiem komitetu zostanie śmiercią u- 
karany. Pismo to kończy się słowami: „Spodzie­
wamy się panie prokuratorze, iż nie pozostawisz 
bez uwzględnienia naszej przestrogi. Jeżelibyś 
pan z jakiegokolwiek powodu przestał kierować 
śledztwem, natenczas abyśmy nie pozostawali 
w błędzie, racz oświadczyć to drukiem. Nako­
niec uważamy za potrzebne uwiadomić pana, że 
pierwsze ostrzeżenie robi się całkiem poufnie, i 
nie będzie ogłaszane. O donośności zaś tego do­
kumentu możesz pan przekonać się z tego, że 
jest on napisany na przynależącym blankiecie, 
i ma na sobie pieczęć komitetu."

Otóż list, znaleziony u Troszczańskiego, tu­
dzież oba ostrzeżenia przytoczone wfaśnie, po­
równano z rękopismami, znalezionemi u Osiń­
skiego, mianowicie z listem do „Miłej drogiej 
Soni", z manuskryptem o „sprawie Czehryń 
skiej" i świadectwem nowozybkowskiego pry 
stawa. Rzeczoznawcy orzekli, że zachodzi we 
wszystkich zupełna tożsamość ręki, mianowicie 
Osińskiego, od którego już w więzieniu sztabska 
pitan żandarmerji Auienkow wyłudził podstępem 
autentyczny rękopis.

Lekarz Ostrogradzki (z pułku piechotnego 
Brańskiego nr. 35.) wypa-ł się recepty, znalezio­
nej w domu Osińskiego. Zresztą recepta ta nie 
miała znaczenia dla procesu, bo przepisywała 
zwykłą w medycynie używaną dawkę morfiny, 
ale natomiast rozbiór chemiczny proszku, zna­
lezionego w słoiku, nskuteczuiony przez rządo­
wego farmaceuta Slusarzewskiego, wykazał, że 
to trucizna „kurare", a trzy laseczki białego 
preparatu — sinek potasu, również bardzo sil­
na trucizna.

O przeszłości podsądnych zebrała policja 
następujące szczegóły: Walerjan Andrejew Osiń­
ski, la t 26, skończył gimnazjum w Taganrogu i 
wstąpił potem do instytutn budowy dróg, gdzie 
kursów nie dokończył. Od 17. maja do 18. gru­
dnia r. 1878 służył przy kolei romeńskiej, po­
tem wszedł do służby w zarządzie rostowskiego 
ziemstwa (nad Donem) nasamprzód jako pomo­
cnik sekretarza, a potem jako sekretarz, nastę­
pnie przeniósł się do zarządu miejskiego w Ro­
stowie, lecz wkrótce oddalono go ztamtąd za 
„antirządowe usposobienie"; w skutek tego opu­
ścił Rostow. Znajdując się jednak tamże obcował 
bardzo blisko z mieszczaninem archangielskim 
Hartmanem, zamieszanym do procesu szlachty 
Zubryłowych obwinionych o zbrodnie staną. 
Tego Hartmana uwięziono później aż w okolicy 
Kubania za rozpowszechnianie podejrzanych 
książek. W maren r. 1877 przytrzymano Osiń­
skiego w Petersburgu, gay za fałszywym bile­

tem wchodził na salę rozpraw rządzącego sena­
tu podczas rozpatrywania sprawy „propaganay 
zbrodniczej." Nazwał się wtedy Nikołajewym, 
szlachcicem, i do swojego nazwisKa przyznał się 
dopiero wtedy, gdy gospodarz domu, gdzie mie­
szkał, nie potwierdził jego pierwszego nazwania 
się. W roku 1878 bawił w Odessie i brał u- 
dział w tamtejszych zaburzeniach, poczem znikł.

Kto jest Wyszniakow — inaczej Pawłów — 
tego nie mogła źandarmerja dociec. Tyle tylko 
ogólnikowo skonstatowała, że robił to samo co 
Osiński w Odessie, a potem także znikł Panna 
Zofia Aleksandrowna Leszern w r. 1874 była 
już pociągniętą do odpowiedzialności „za rewo­
lucyjna propagandę w imperium," i wyrokiem 
rządzącego senatu z dnia 14. stycznia 1878 ska­
zana została na pozbawienie praw stanu, tu­
dzież na posielenie do gubernii Tobolskiej. Na 
nąjpoddaniejszą jednak propozycję ministra spra­
wiedliwości car rozstrzygnął: Żofi^^fc^yrnów- 
nej dać trzyletni termin do pop^^^^H paczas 
którego ma się znajdować ona • kre­
wnych lub pod nadzorem p o l i ć j i .^ H r ^  zachoi 
waniem się swoim wzbudzi na nowo podejrz 
nie, że pod względem politycznym nic jest „bła- 
gonadjeżną" natenczas wyrok senatu będzie wy­
konany." W skutek tego „pawielenja" carskiego, 
panna Leszern za miejsce pobytu wybrała so­
bie Petersburg i była oddaną pod dozór miej­
scowej policji, ale wkrótce — znikła.

Na zapytanie prezydenta, czy podsądui czu­
ją się winnymi czyuów zarzucouych sobie ak­
tem oskarżenia, wszyscy po kolei oświadczyli 
ponownie, że na źadue pytania odpowiadać nie 
będą.

Wysłuchano tedy żandarmów i policjantów 
jako świadków zgodnych z aktem oskarżenia. 
Jeden tylko kapitan Sudiejkui n« zapytanie pro­
kuratora dodał, że według wersji upowszechnio­
nej w stronnictwie spiskowców, w r. 1881 ma 
wybuchnąć powszechna rewolucja socjalna, i do 
ewentualności tej odnosi się widocznie oświad-' 
czenie Osińskiego : „Wsio rawno — wskori żan­
darmów budut strjelat priamo na ułyciach ! Na­
stępnego dnia (20. maja) sąd wydał wyrok, ska­
zujący Osińskiego i Wyszniakowa na śmierć, a 
Leszernównę na 12 letnią katorgę. Uwag proces 
ten — cc do osób skazanych — nie potrzebuje 
podobno żadnych.

Moskwa.
Słuszność mieliśmy, nazywając konstytucją 

świeżo wydany ukaz, mocą którego zsyłani posie- 
leńcy w zachodniej i wschodniej Syberji pod pe- 
wuemi warunkami będą mogli zajmywac się han­
dlem i przemysłem na podstawie prawnej. Dzien­
niki petersburgssie istotnie przypisują wielicą 
ważność temu rozporządzeniu. Gołoa poświęca 
mr_ dziś artykuł wstępuy. W miarę bowiem jak 
zaczęto obławy robić za rewolucjonistami, ani 
tiurmy ani cytadele jnż nie wystarczają, więc 
aparat sądowy pracuje, aby opróżnić czem 
prędzej miejsce dla nowych ofiar, a oprócz tego 
administracyjnym porządkiem tysiące ludzi .co
miesiąc wysyłają na Sybir. „W ostatnich la­
tach — pisze wzmiankowany dziennik — poło 
żenie zesłanych i tych miejscowości, gdzie ich 
osadzają, zwracało uwagę rządu i dziennikar­
stwa. Mnogi szereg komisji, a w szczególności 
komisja tiuremna oświadczyły się stanowczo za 
zmianą systemu zsyłkowego, będącego strasznym 
wrzodem społeczeństwa. Ale dobrze to mówić: 
zamieńcie zsyłkę na dłuższe lub krótsze przy­
trzymywani^ w więzieniach! — kiedy już driś 
budżet tiulSmny w carstwie pochłania rocznie 
50 milionów rs., ? nie wystarcza, pomijając już, 
że tiurmy stają się formalnemi akademiami prze­
stępstw. Same komisja tiuremna była tego zda­
nia, że dla pewnych cięższych kategorji zbrodni 
należy utrzymać nadal dotychczasową niemoż­
ność powrotu na łono społeczeństwa, lecz w ka­
żdym razie starać się o kolonie dla nich. Ależ trze­
ba pamiętać, że skazywani na posilenie byli i 
są dotąd pozbawieni „wszelkich praw", i w tem 
właśnie leży całe okropieństwo bytu. W ukazie 
wspomnianym widzimy tedy znaczny wyłom w do­
tychczasowym systemie, i pośrednie przyznanie, 
że „pozbawienie wszelkich praw" jest oczywiście 
de facto  niemożebne. Rząd przywiązał, jak wia­
domo, oraz koncesję do warunku trzechletnie­
go moralnego prowadzenia się w miejscu, a dla 
politycznych skazańców do specjalnego każdym 
razem pozwolenia III. oddziału kancelarji car* 
skiej, — więc „konstytucja" sybiracka na długo 
jeszcze pozbawioną będzie wszelkiej wartości, 
zwłaszcza że z przestępcami politycznymi daleko 
krócej można sobie postępywać, dusząc ich na 
śmierć w przewozie do Sachalina.

Z Karska donoszą, iż tam pomiędzy wło­
ścianami pojawiła się była agitacja z&pomocą 
„bumah", „gramot" i „ukazów", aby się przesie­
dlali na Sybir. Rząd zdołał sparaliżować tę agi­
tację, która już miała ten skutek, że włościanie 
sprzedawali swe grunta. Teraz zaś znowu roz­
siano gadkę po siołach, że więksi właściciele 
ziemi wpłynęli na rząd, by nie dopuścił popra­
wy losu włościańskiego. Widać z tego, iz pa-tja 
rewolucyjna umie ze wszystkiego korzystać.

W sprawie posieleńców sybirskich znajdu­
jemy w dzienniku Molwa uwagi godny artykuł, 
który się zwraca przeciwko dotychczasowe,; po­
lityce skazywania ludzi na Sybir za wyrokiem 
wójtów gminnych. Okrótne w tej mierze zacho­
dzą nadużycia, w których namiętności osobiste 
przeważną grają rolę. Były wypadki, że skazy­
wano na Sybir za kradzież chustki lab kawałki 
miodu, lub za otwarcie szynku bez zezwoleniT 
gromady W samarskiej gubernii zdarzyło się' 
że skazano na Sybir człowieka, dodając, .ie ma 
się wynieść wiaz z zoną. Chłop odniósł się do 
gubernatora i do senatu rządzącego — senat 
skasował wyrok, bo skazaniec jest chorowity. 
Człowieka wypuszczono tedy, ale żonę całłrie 
niewinną zatrzymano w więzieniu. Trzeba wi 
dzieć, że w skutek niedbalstwa czynowników re- 
kursa tajcie idą baruzo pomału. Rok — dwa la­
ta — a nawet pięć lat (jak przytacza korospon- 
dent samarski) rekurenci oczekują rozstrzygnię­
cia swej sprawy — w więzienia.

Młodzieniec, który się sam spalił w titfrmie 
odesskiej, nazywa się Somow, i liczył dopiero 
lat 20.

Niżeporodzkij Birżewyj Listok donosi, że u 
kupca Leiby lekowa w Niżnym Nowgorodzie 
skonfiskowała policja d. 25. lipca znaczniejszą 
ilość silnej trucizny (7 funtów sulemy) i prochn 
strzelniczego. Gotowi mu proces zrobić przed 
sądem wojennym, jak w Kijowie za piroksyline

Mo8kiew8kije Wiedomoati potwierdzają, że 
w osobie Pletniewa schwytała policja istotnie 
Mirskiego, który strzelał do Drentelena, jako 
„kawalerzysta nihilistów". Przydybano go d. 2." 
z. m. u lekarza miejskiego^ dr. Rćmeau W Tt? 
ganrogu; przybył on statkiem angielskim, odzia­
ny w habit monacha szyzmatyckiego i za pasz­
portem jakiegoś monasteru w Atenach. Równo­
cześnie z nim uwięziono 4 oficerów artyleiji, i  
urzędników administracyjnych, 27 obywateli 
miejskich i więcej niż 50 innych osób, po wij-
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ksżej części studentów. Mają go na Odessę od­
stawić do Petersburga. Tymczasem w nocy z 26. 
z . m. dość liczne grono nieznanych ludzi podkra- 
dlo się pod tiurmę w Taganrogu i usiłowało ka­
mieniami zabić żołnierza, stojącego tam na po­
sterunku, by się następnie wedrzeć do więzienia 
i oswobodzić Mirskiego. Zamach ten nie udał 
się jeduak, żołnierz zaczął krzyczeć i zbudził 
straż. Napastnicy uciekli.

Donieśliśmy o uwięzieniu w Odessie mło­
dzieńca, który na bulwarze Richelieu’go zaczął 
do narodu przemawiać i został porwany natych­
miast przez policję. Mimo oczywistych poszla- 
ków obłąkania, zamknięto go do tiurmy, i to do 
separatki. D. 24. lipca w nocy zdiął on lampę 
ze ściauy, rozpali1, kerosyn do pełności płomienia 
i usiadł nad płomieniem, który go wkrótce ca­
łego objął. Poniewczasie dostrzeżono to autodafe 
rozpaczliwe. Ale młodzieniec był już tak pora­
niony i popieczony, że po 30 godzinach niesły­
chanych męczarni dokona] żywota. Straszny los 
tych więźniów politycznych w Moskwie !

Kroiite ilńowa i

Ofiarność pojedyńozycn os&b dozwoliła w n ad e r ' akawie nam nadesłane 100 marek na rzecz „Przy-
krótkim czasie towarzystwu ti ma o tyle się rozwi­
nąć, iż w razie wypadkn choć najniezbędniejszy 
ratunek może już być niesionym.

Żywimy niezłomną nadzieję, iż instytucje k ra­
jowe, szczególnie zaś towarzystwa asekuracyjne 
podadzą pomocną swą dłoń straży, nie szczędząc 
zapomogi, przez k tórą Towarzystwo ochotniczą] 
straży ogniowej, uzyskać zdoła potrzebne przyrzą­
dy ratunkowe, by módz tak  w mieście jako też i 
po za miastem nieść pomoc sknteczną.

Instytucje tym podobne i tak w krajn potrze­
bne, rozwiuąć i utrzymywać się mogą li tylko przez 
poparcie ogółn, tak pod względem materjalnym, ja ­
ko też i moralnym. O ile nam wiadomo wydział 
Towarzystwa nie zaniedbuje sposobności, by fan- 
dnsz ochotniczej straży wzmocnić i zamierza oprócz 
składek arządzić w ostatnich dniach sierpnia r. b. 
koncert w Zborowie, uzyskawszy łaskawy współ­
udział pierwszorzędnycł sił muzykalnycL stolicy.

— Stanisław ów. Dnia 3. bm, urządziło To­
warzystwo muzyczne imienia Moninszki wycieczkę 
towarzyską do laskn Wysoezańskiego dla swoich 
członków, nie wykluczając jednakże od tej przyje­
mności nikogo, zaprezentowanego komitetowi przez

tuliska''; zaś p*nn hr. J .  W. Konopackiemu należy 
się przesłać ogólnie potwierdzone nznanie jego szla­
chetnych usług przyczyniających się do rozwoju 
„Przytuliska", za które i my osobno jeszcze zasy­
łamy nasze serdeczne Bóg zapłać.

Zarząd Towarzystwa „Przytulisko* w Berlinie.
Napoleon Cybulski, prezes. Władysław Zie­

liński, skarbnik. Hipolit Sejmanowicz, sekretarz.
Przyszłe ogólne półroezna posiedzenie stowa­

rzyszonych członków „Przytuliska*, delegacji in­
nych polskich Towarzystw w Berlinie jako i za­
proszonych gości, odbędzie cię w Berlinie przy ulicy 
N iaderwalstrarse nr. 11 w dniu 6. sierpnia r. b. o 
godzinie 8. wieczorem.

— Sokal, l .  sierpnia. Wmn Żegocie Kransowi, 
c. k, notarja«zowi i całema szanownemu Towarzy­
stwu teatru amatorskiego w Sokaln, składam naj 
serdeczniejsze dzięki w imienia biednych wstydzą­
cych się publicznie rękę o wsparcie wyciągać, za 
udzielenie dla takowych wsparcia 34 złr. 34 ct. z 
kasy tegoż teatru.

Kwiciński, barm ist z.
— Burza. Dnia 24. lipca po południa szalała 

w Gdańaku straszna burza nakształt orkanu i nie-

Dnia b «• 'rpma
* Dziś rozpoczynają Bię przedstawienia w tea- 

trz t  letnim na Strzelnicy, które być może odtąd 
częściej odbywać się będą, jeżeli pogoda się ustali. 
Berję tych reprezentacyj letnich rozpoczyna, oby 
szczęśliwie, ks. Poniatowskiego „Dun Desiderifl”

* Policja lwowska była ubiegłego piątku w nad­
zwyczajnym ruehn. Ale prosimy z góry nie wyo­
brażać sobie, że złapała n p. jakiego złodzieja, od­
kry ła  mordercę F&lińskiego lnb chciała przeszko- 
dzió jakiem u nowemu f&kelcugowi dla jakiego no­
wego H aainera. broń Boże. Stało się całkiem coś 
dla niej gorszego. Oto porucznik Hassman, nad 
którym dzieje byłyby do porządkn dziennego 
przeszłv gdyby nib listopad zeszłoroczny, a który 
jak  wiatomo, stosownie do myśli, która przewodni­
czyła pmeoosinoL Tnstauowskiego, jpensjonowanin 
Bartmafiskiego, awansowi Kossy itp ., miał uszczę­
śliwić swąją o ss lą  aż Gtoiyąję — zdecydował się 
wreśćcie po długich ceregielach opnsclć Lwów, po­
bojowisko swej sławy. I zdawało mn się, że j«st 
Napoleonem I w Fontaiueblean, więc gęste łzy ro ­
niąc żegnał się ze swoją gw ardją : starą  i młodą. 
„W yrokowały* z „kasarni" i „waohcymbry" wszyst- 
k i t  ,waphauuQT<<, i w skutek zażycia pewnych „sty- 
mu'ancjów~ pożegnanie wypadło nader rzewnie.

Publiczność staw ała na ulicach z zadziwie­
niem, co to takiego, że „tak policaje gdzieś jadą 
eingpknnerami1. 0 chwilo złudzenia — wszak Rada 
miejska jeszczu nie uchwaliła, zaprowadzić własną 
gminną policję, i dlatego policjanci dotychczasowi 
nie mieli powoda wyjeżdżać ze Lw ow a! Był to po 
proitn  orszak — coś na ksz ta łt banderjnm — ale 
nie konno lecz dorożkami — odprowadzające swo­
jego byłego szefa na dworzec. Każdy policaj zda- 
wal smarnego i palił yirginia. Dość, że na dworen 
powiedziano sobie — do widzenia. Pan Hassman 
nie pojechał jednak do Gorycji. Przyczyna zmiany 
trak tu  bardzo prosta. Gorycja leży tylko o krok 
od Udine, gdzie „Italia irridente* ma śveój komite 
cik ciągło zirrytowany i irrytujący. Więc urzędować 
w Gorycji —  znaczyłoby tyle, co zdrową głowę 
kłaćć pod ewangelię. Prosił się} tedy gdzieindziej 
i otrzym ał posadę porucznika laudwcry na Mazu­
rach, podobno w Rzeszowie, gdzie poleca się przy 
ohylnosoi obywatelstwa. W bkutek jego wyjazdu 
sześciu policjantów z rozpaczy kwitowało, i poszło 
na paklerów do kolei Karola Ludwika. — bez 
ż a rn .

* 0  luksusie fakl rozsiewają po kąpielach za 
granicznych warszawskie panie izraclitki czytelnicy 
basl będą mieli wyobrażenie, jeżeli opiszemy strój 
jednej z tych nań, przoniewierzającej się Btanowczo 
lnianym tkankom i prostocie R beki lnb Racheli. 
Byłr to suknia z białbgo Crćpe de Chine, naftowa­
na bladem złotem w wiefice z narcyzów, a zapina­
na na guziki z prawdziwych dużych pereł różo­
wych ; wszystko to bramowan- birnkselszą koronką, 
nier-ylko suknia, ale i parasjlka, i wachlarz i kape­
lusz, zdobny w agrafy z pereł i djamentów, a ta 
kies wisiorki u wachlarza i parasolki. Mimowoli 
podziwiając te bogactwa, osłaniające drobną postać 
ładnej Żydóweczki, budzi się myśl i ciekawość, ile 
to pan małżonek „naoszczędzać* musiał, aby wy­
starczyć na podobne wydatki ?

* Obrazy przedwcześnie zmarłego Maurycego 
* Gottlieba wystawione obecnie w Krakowie, wkrótce

już wysłane zostaną do W arszawy, następnie zaś 
przybędą do nas, gdzie osobno zbiorowo wystawione 
zostaną.

* Z powodn wyjazdu ze Lwowa Igo wicepre­
zydenta dr. Marcelego Madejskiego za urlopem, za 
stępować go będzie od dnia 3. sierpnia b. r. dele­
gat Rady m. pan W acław Dąbrowski.

 ̂ * W artyknle o dorocznej wystawie akademii
sztuk pięknych a  W iener Ztp. znajdujemy bardzo 
pochlebną wzmiaukę o p. T. Błotnickim, tudzież o 
niejakim Kiwdowskim z  Galicji, który pracuje w 
atelier prof. Griepenkerla nad rysnnkiem przedsta 
wiejącym walkę i ptanów.

* W  bieżącym tygodniu, tj. we środę i czwar­
tek odbędzie się w Zakładzie hr. Skarbka w Dro- 
ho w jtu  popis główny 1 zarazem poświęcenie praco­
wni i w arsta tów .

członka Towarzystwa. Jak a  ilość osób wzięła u . . XT ___, , , . . * . . * . ,i i i__1 zmierne poczyniła tam spustoszenia. Na W isie masędział w tej wycieczce, trudno ty ło  obliczyć, wiemy łod ;i J 7rv^ ia ,  „ J , *  tnAmia , J

te
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—  (p )  Zborów. Od dawna cznło miasto Zbo­
rów, niegdyś siedziba możnowładnej w XVI. wieku 
rodziny Zborowskich, miejsce pamiętne w historji 
z świetnego zwycięstwa i ngody w r. 1649 za war 
tej przez króla Jana  Kazim ierza z Chmielnickim i 
wodrem Tutorów Islam  Gerejem, później ulubione 

.ejsce pobytn rodziny Sobieskich w okolicy mie 
•łkających, miasto, które J a t  I I I .  odszuzególnił ,n 
stawieniem w kościel* słynnego obrazu N. P  

przed którym zanoszeno modły przed odsie- 
oaą W iednia, miasto obdarzone przez wspaniało­
myślnego króla i wodza fundacją szpitalną i przy­
wilejami, których oryginały zachowane w poszano- 
..anin anąjin ją  aię po dziś dzień w kancelarii bnr- 
mlshrza, od d .w na cznło potrzebę gwałtowną za­
prowadzenia straży ogniowej.

Pierw sze to nad „Htrypą* miasteczko, zni- 
bzeaone do szczętn pożarem w r. 1645, leżące zre- 

na tak  zwanym „szlaka tatarskim * nie zaoła 
to się należycie podnieść z powoda ustawicznych 
Oąpadów i klęsk wojennych. Wy»ekie położenie na 
iślu le  wód, ztąd prawie ustawiczne w iatry powo 
d«lą, iż każdy chociażby najmniejszy pożar rożnie 
o* się naddr szybko, wyrządzając tnieizs iLoom o 
Pom ne szkody, doprowadzając częstokroć do za 
pełnego npadku zamieszkałych. Co rokn podlega 
Zborów kilkunastu pożarom; miejskie rekwizyta o 
fńiow o pozostawione bez specjalnej opieki, uważał 
■t* muszą za nieistniejące, gdyż albo ich wcale nie- 

albo znpełnie nie do nżytkn.
Otóż w takim stanie rzeczy zebrała się garst 

ludzi chętnych, tak ze Zborowa jako też i oby 
•te lstw a  okolicznego, i postanowiła, obrawszy w 

łJm  ceł* komitet, przystąpić do założenia „ueho- 
tnfosej straży  ogniowej dla Zborowa i okolicy/ 

Dnięk. zapobiegliwości komitetu sta tu t ocho 
straży  ogniowej został reskryptem namie 

•tn ie tw a zatwierdzony. ‘W ydział się ukonztytuowa 
i  wziął się gorliwie do czynności jemu powierzonych,

tylko tyle, że osobny pociąg przygotowany był dla 
300 osób, przyczepiono zaś później jeszcze kilka 
wozów, gdyż miejsca zabrakło, a w każdym wozie 
było tyle osób, że niektórzy panowie musieli stać, 
inni znów jechali czw artą klasą. Ceny były wcale 
nmiarkowane, i gdy śmy mniej więcej obliczyli wiel­
kie wydatki, potrzebne do iab świetnego urządze­
nia wycieczki, spostrzegliśmy, że Towarzystwo nie 
mogło mieć z l°gu wielkich finansowych korzyści, 

urządziło tę wycieczkę dla upiryjemnienia dnia 
ednego swoim członkom. Na przeznaczonem miej- 

bcu w lesie, wszyscy bawili się wybornie, bez wszel­
kiej różnicy, z wyjątkiem małej ilocci ocób, którzy 
utworzyli sobie osobne kółko i nieprzyjmowali dofi 
nikogo. Zabawa szła żwawo a bawiono się w gry 
najrozmaitsze. Wyjechawszy z dom* o godzinie 2. 
wróciliśmy dopiero o l i w  nocy. Niniejszem skła- 
aamy dzięki Towarzystwo za to, że pamięta o swo­
ich członkach.

— Ja ro sław  3. sierpnia. (Gradobicie; zapo­
moga. Rady powiatowej i komitet do zbierania skła­
dek dla dotkniętych gradobiciem ) Podaliśmy już do 
powszechnej wiadomości, że tntejszą okolicę dotknę­
ła straszliwa klęska przez gradobicie. Mamy na­
dzieję, że dotknięci tern nieszczęściem choć w czę­
ści doznają nlgi, albowiem tutejsza Rada powiato­
wa idąc za popędem serca, ulitowała się nad nie­
szczęśliwymi i uchwaliła na posiedzenin 1. sierpnia 
zapomogę 225 zł., tudzież wybrała komitet, do zbie­
rania BklaJek. W skład tego komitego wchodzą. 
książę Jerzy  Czartoryski, c, k. starosta Beneszek, 

hr. Stefan Zamojski, prezas Rady powiatowej, 
Marjanowski. zastępca prezesa, p. Lartuszewski, 

burmistrz miasta Jarosław ia i p. Micewski, czło 
nek Rady powiatowej. Z uzbieranych pieniędzy ko­
m itet ; „kupi zbcza i rozda według potrzeby mię­
dzy dotkniętych gradobiciem. Spodziewamy się, że 
kraj cały pójdzie w ślady świetnej Rady powiato­
wej i pospieszy według możuości z datkami.

Z  P a s z k a n  donoszą nam prostując artykuł 
dr. Łukaszewskiego z Jass, umieszczony w nr. 166, 
że Czytelnia polska w Paszkanach nie została zało­
żoną staraniem Biblioteki polskiej w Jassach, lecz 
Za inicjatywą jednego z urzędników kolei Lwowgko- 
Czerniowiecko-JasBkiej, a weszła w życie nie przed 
kilku laty, ale dopiero w lutym r. z. Zarząd Czy­
telni robotników w Paszkanach v yp a lki jakie ram 
n s z ły , w ten sposób tłómaczy :

„Uwzględniając zupełnie odosobnione położenie 
Paszkan, niemożehność obcowania z krajowcami, 
gdyż tylko żydzi i włościanie stanowią ludność tej 
nędznej mieściny; w koficu Ucząc się ze szczupłemi 
dochodami, jakiemi by w danym razie można było 
rozporządzać — wszyscy Folacy, csłonkowie pier­
wotnej Czytelni ndecydowali jednogłośnie, zakres 
pierwotnej Czytelni, a raczej wypożyczalni książek 
rozszerzyć, a to : 1) dla ntrzymania koniecznej so 
lidarności i łączności wszystkich robotników przy 
pnścić do Czytelni kolegów innych narodowości; 2) 
utworzyć lokal przeznaczony dla zebrafi członków 
w celn czytania i pogadanki; w końca 3) prenume­
rować czasopisma polityczne, iinstrowaue i fachowe 
w polskim i niemieckim języku To postanowienie 
było tern więcej nza«adniouem, gdy się nwzględni, 
że członkowie przeszłej Czytelni byli w posiadania 
na razie uzbieranej biblioteczki składającej się 
140 dzieł polskich i 70 niemieckich, i że głównym 
celem stowarzyszenia było i jest, stworzenie dla 
robotników ogniska, gdzieby po pracy wolny c.z:-s 
na czytanin i pogadance spędzić mogli.

Mylnem jest tw ierdzenie, że w Paszkanach 
pracnją setki robotników polskich, gdyż ogół pra 
cujących wynosi 165, z czego 20tu jest Rumunów, 
55 Niemców i Czechów, zas 90 Polaków. Czytelnia 
składa się obecnie z 50 członków, z których 1 
sianowią Polacy, a Ich liczebna większość je st do­
stateczną rękojmią, że Czytelnia tak się putlernje 
ja l  Polacy zi cheą.

Zarząd Czytelni robotników w Paszkanach nie 
ucliylał się od zdania sprawy z gospodarki i ra ­
chunków, gdyż dawno wskazał bibljotece osobistość, 
k tóra w tej mierze wszelkich objaśnień jest w sta­
nie ndzielić.

Czytelnia robotników w Paszkanach nie zry ­
wała równi if, węzła bratniego z Biblioteką polską 
w R nm nnii; przeciwnie, proszono Bibljotekę o u 
trzymanie dalszej styczności i o wypożyczanie ksią­
żek polskich, ofiarnjąc zato roczną wkładkę w kwo­
cie 120 franków, ale dalsze stosunki zerwał za­
rząd Biblioteki napisawszy odezwę, k tóra wyma­
gała  odpowiedniej odprawy.

Czytelnia Biblioteki nie wyzyskiwała, za wy­
pożyczanie 15tn do 20 książek miesięcznie otrzy­
mała Biblioteka polska w 15tn miesiącach od Czy 
telni robotników w Panzkanach 247 franków ; do­
browolne zaś darowanie dla braci Polaków ksią­
żeczek, po większej części bardzo małej wartości, 
k tóre jako duplikaty i tryplikaty Bibljotece tylko 
zawadzały, wyzyskaniem nie można nazwać

Nie za ciężko zapra< owany grosz robotnika 
polskiego knpiono książki i zaprenumerowano cza­
sopisma niemieckie, bo te książki knpiono z fundu­
szów pochodzących ze sprzedaży dzieł fachowych 
niemieckich przez urzędników Czytelni darowanych, 
1 za wkładki członków Niemców.

Z zarządu Czytelni robotników
  Berlin. S9. lłpea. (Polski dom schronienia

w Berlinie „Przytalisko*.) Na rzecz zakładu tigc 
Ul morzonego w roku 1877 w celu udzielania pomo­
cy i rady Polakom przybywającym do Berlina ze 
wszystkich dzielnic Polski dla szukania pracy, a po­
padającym tn częstokroć w niedostatek 1 nędzę 
otrzymaliśmy w lipeu r. b. zr-hrane staraniem pa­
trona naszego pana Karola Forstera -— z War 
szawy rubli 110, z Poznańskiego marek 9, z Jass  
w Rnmnnii od zami iszkałych tam rodaków marek 
59 fen. 20. W yrazów naszej wdzięczności wraz z za- 
kwitowaniem, nie omieszkamy przesłać oddzielnie 
każdemn z on&rodaw ców —  szanownemu za* patro­
nowi naszemu składamy niniejszem tu publiczne 
podziękowanie za gorliwą opiekę z jak ą  iuteresa 
dobroczynnego naszego nakłada ciągle popiera. Ró­
wnież składamy nasze publiczne podziękowanie sza-

pozrywała z uw ięzi; łodzie popłynęły na 
pełne morze; w wielu miejscach arzewa wyrwała 
z korzeniami lub połam ała. Przy bramie zwanej 
„Nengat tenthor“ stare drzewo kasztanowe w kilku 
miejscach zostało przełamane, toż samo w wielu o- 
grodach drzewa i krzew y powyrywane.

— 2i M oskw y donoszą : W tych dniach szu­
kała policja pewnej dziewczyny, nazwiskiem Olga 
Sobiesławska, k tó ra  w tam mieście ukrywać się 
miała, a podejrzaca była o to, że należy do spiska 
nihilistów. Po długich poszukiwaniach udało się 
policji wytropić pi/mieszkanie Olgi, w którfem po­
stanowiono ją  aresztować w nocy 25. z. m. Tego 
samegu dnia z ogrodn pewnego wyleciate balon uno­
sząc w łódce dwóch mężczyzn i jedno dziwczę. Tym 
dziewczęciem nie był nikt inny jeno Olga. Balon 
spadł pół mili za miastem na pola. P asażerk i 
ślady zginęły.

— Kolej Kalisko-Ziódzka. Czytamy w w ar­
szawskiej Gaz. Handlowi j : Od przybyłej w dniu 
wczorajszym z Petersburga wiarogodnej osoby do­
wiadujemy się, iż kolej Kaliako-Łódzka z odnogą z 
Sieradza do W ieruszowa jnż ostatecznie zatw ier­
dzoną zustała. W Kalisza nstanowiony jnż został 
komitet złożony z obywateli wpływowych, kupców 
i negocjantów, którego zadaniem będzie ząjąć się 
przedwstępnemi sprawami kolejowemi i nlokowa- 
nieni akcyj. Bndowa kolei wkrótce się rozpocznie. 
Na wieść o zatwierdzeniu koiei domy w Kalisza jnż 
teraz podskoczyły w cenie, spodziewają się bowiem, 
że miasto znacznie wzrośnie, szczególnie fabryk du­
żo przybędzie. Jeszcze więcej skorzysta na przepro­
wadzeniu kolei okolica tam tejsza, handel bowiem 
zbożem będzie ogromny. Zaraz po iiKończenin bu­
dowy kolei Kalisko-Łódzkiej, ma być wybudowana 
nowa linia, a mianowicie z Łodzi do Ozorkowa i 
Łęczycy przez Konin do granicy pruskiej.

Z B iałegostoku donoszą, że terni dniami 
w losie koło stacji Starosielce dzieci zbierające ja ­
gody, znalazły złote kosztownoćci: zegarek z łań­
cuchem, pierścień z rabinem, kilkanaście sztnk sta­
rej monety srebrnej polskiej i dokumenta spadkowe, 
wszystko to było zmaczane w strudze skrzepłej 
krwi. Wytoczono śledztwo, widoczne bowiem są 
poszlaki zbrodni spełnionej, ale niewiadomo na kim 

przez kogo.
— Gam betta ma się wkrótce ożenić, jak  do­

nosi pod dyskrecją Figaro paryski.
— N& m anew rach wojska praskiego pod 

Metz piorun zabił żołnierza siojąeego nr poste­
runku pod topolą

—■ A ustrjaków  w  Bośnii, lichą farsę sceni­
czną — przedstawiają obecnie po różnych teatrach 
niemieckich. O powodzeniu jej łatw y wniosek ztąd,

w dwóch wjpadkach staje się istotnie popularną, 
albo jeżeli sie nda jej obndzić entuzjazm dla pe­
wnej idei w masach, albo jeżeli skntki pewnych 
zarządzeń uają się cznć Indowi. Drnga ta  alterna­
tywa zachodzi w łaśn i teraz w Niemczech. Nowy 
system cłowy wywołał jnż  znaczne podrożenie cen 
kilkn najniezbędniejszych artykułów. Frankf. Z  tg. 
donosi: Za litr  nafty żądają teraz w Poznauiu i 
Magdeburgu, o 5, we Frankfurcie o 6, w Minden i 
Poczdamie o 7, w S tra sb u rg u  o 8 fenigów więcej 
niż przedtem. Cło od kawy wynosi na funcie 2 '/ ,  
fen. (100 kil( płaciło prżedtem 35, teraz 40 mar- 
ków), nad Renem jeduak fant podrożał juz o 8 -1 0  
fen. H erbata podrożała o 20, tytoń 10—40, sło­
nina amerykańska o 5 —6, smalec i masło o 10 fen. 
na fancie. Je ja  o 20. Z Aizauji donoszą, że litr 
wina podsb uczył z 48 nc. 60 fen. Żelazo podrożało 
z 15 50 na 17. 50. Walcownie westfalskie i szląz- 
kie zerwały ze sobą solidarną konwencję co do 
podnoszenia cer, i rozesłały właśnie okólnik w k tó ­
rym np. za rury gazowe żądają już o 13 */a°/0 dro­
żej. Ale nawet przy takich artykułach, które wyższe­
mu mają podpaść dopiero od 1. października b. r. 
(drzewo) lub od d. 1. stycznia 1880, (zbozę) cena 
jnż teraz bardzo znacznie poszła w góię. Fiskalne 
młyny w Bydgoszczy przud 8 dniami podwyższyły 
cenę mąki o 40 ten na cetuarze. Bez wątpienir co 
do mąki odgrywa tn pewną rolę także speranda 
żniw, ale bezsprzecznie także i cło. Jak  więc prze­
widziano cała historja skrupi się nąjdotkliwi ij na 
klasach pracujących, i socjalizm mnsi się krzewić 
dalej. Niedawno Wrocław w ściślejBzem głosowa­
niu przeprawił socjalistę do par_amentn. Teraz po­
dobny wypadek zachodzi w H aubnrgu gdzie mini­
ster bismarkowski dr. Lucins pozostanie, zapewne 
w mniejszości przeciwko kandydatowi socjalistów 
Kapellowi. Socjaliści rosną tam tylko, gdzie są ea 
ry, Bismarki i... stcńczyki.

HOTEL ANGIELSKI: K. Gros* z l i m u .  
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G. Milewski z Moskwy. J . Stanek z Wiszęki
HOTEL KRAKOWSKI : A. WęgUński, kapit 

z Kijowa. A. Hanzer z Deliny. J . Kosowski zs 
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Dr. A. Kulesza z L itw y .______

m m  Baz. Dar. i istat. wialieści
Według Pall Mail Gazetłe miał rząd nie­

miecki postanowić, wnieść do parlamentu pro­
pozycję co do ustanowienia poaatkr od kupo­
nów i dywidend wartościowych papierów pu­
blicznych, s to dla -pokrycia ubytku naniesione­
go skarbów, państwowemu przez ulżenia w ła­
sności ziemskiej, obecnie podatkami zbyt obcią­
żonej. Rząd mi jnż być zajęty wypracowaniem 
dotyczącego projektu, i ma mieć zamiar nalegać 
na jego przyjęcie.

Do jakiego stopnia w Stambule obawia się 
dwór sułtański rewolucji, powziąć można wyo­
brażenie z następującego faktu. Przed paru dnia­
mi Euunuer, ambasador francuski, nie zapowie­
dziawszy wprzódy swej wizyty, udał się w swo­
im ki .Lu do dworu. Zaledwie podpłyną! do pa­
łacu, kiedy w tem statek jego, pomimo że miał 
flagę francuską i że służba dworska doskonale

W teatrze letnim na Strzelolcjl!1
Dziś, we wtorei dnia 5. sierpnia 1G79

I ło it  Mfesitlerio
Ope a komiczna w 3 aktach, mnzyha kw. , óSuL 
Poniatowskiego, słowa Kasjana Zaccagnmi, przekład 

dla sceny lwowskiej L. Sygietyńsklego 
Kapelmistrz p. Kozłowski.

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.
W  m l e  n i e p o g o d y  p r z e d a t o w l e n l o  
o d b ę d z ie  s i ę  w  t e a t r z e  h r .  S k a r b  k r  ,
a bheiy nabyte do tea tru  na Strzelnicy, wymieni 

kasr teatralna.

W teatrze hr. Skarbka 
W e środę dnia 6. sierpnia 1879

Testament ubogiej kobiety.

m  — fi.a 
125 -  137 
216 — 26S — 
320 50 f i i  —

Lwów, z Izby handlowej, 5. sierpniu.
I. AJtcjo za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej g&lic. Karola Lndwika . .

„ Lwowsko-Czeru.-Jaska 
Banku hip. g&iic. po 200 zł. . .

„ ki cd. gal Ir. po 200 zhr.
II, Listy zast. zi 100 d r .

0 ez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galio. S pret. w. a. .

II II I! 4 „ „  .
u i« » I n okree. .

Benka hipot. g&łic. 6 pet. . .
Galie. Żak., kred. włośe. 6 pret. .

1 7  L is ty  d łużne z a  100 z łi 
Ogólnego rob., kredyt. Lakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 9 1 1 — v2
r*. O bligi za 100 z łi .

Inuemnizaeyjne galieyjtJde . . .  91 —
Obligacje komunalne Laki. kr.w t. 6*/, 94 —
Pożyczka kraj. z r. 187f  pc 6 pr. 94 —

91 óO
ua -
• l  80 
95 65 
97 —

82 26
8F -w. 
9i *3
S6 «G 
98 6 J

go znała, zasypano salwą strzałóvr. Szczęściem1 Hrebro

Loey miasta K  ■arowa 
„ „ Stanisławowa

V. M onety. 
Pnkat holenderski . .

ii cesarski . . .
Mi.pokfb.dor . . . .  
P&ttmperjał rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny .

» u papierowy 
OC marek niemieckich .

17 25 
24 2 F

5 33
5 39 
9 a J 
9 42 
1 13 
1 23 

56 fiU

92 -  
Mb -  
96 - -  
18 75 
26 2£

6 45
5 478 r.
9 62
1 65 
1 2 5 

57 20

nikogo nie zabito, i kaik zdołał na czas oddalić 
się. Nastąpiły potem przeprosiny i rzecz zała­
godzono. Jednakże wypadek ten charakteryzuje
sy tuację.

Z Odessy donosi telegram Gołosu 1. b. m.: 
Otrzymano tu urzędowe doniesienie, że d. 30. 
lipca chersoński sędzia śledczy Jeleński wyna­
lazł w Aleszkach dwa worki pieniędzy z tych, 
które zabrano z chersońskiej kasy skarbowej. 
Worki zakopane były w ziemię na podwórza 
tego doma, gdzie mieszkała Aleksiejewa, jedia 
z uwięzionych. Kwota znaleziona wynosi 481.582 
rs. Brakuje więc jeszcze 30.000 rs. Dziś powró­
cił tu z Petersburga jen. Todleben D. 6. b. m 
rozpocznie się przed tutejszym sądem wojennym 
proces w sprawie zeszłorocznych zaburzeń o- 
lesskich. Wszystkich obżasowanych jest 28.

Z rządowych fabryk broni w Tule, zkąd

99 50 100 50

armja moskiewska zaopatruje się głównie w ka­
że w Lichtenstadt podczas przedstawienia tej „sztu- j rabiny i broń palną, rozpuszczono przed tygo
k i* , z rozpaczony  d y re k to r  w ędru jącej tru p y  poszed ł 
za k u ń sy  i w łeb  Bobie palnął

— K s ią ż ę  C am iU o S ta h r e m b e r g  wydaje
córkę za hr. Ungnud v. Weiusenwolf, urodzonego 
z hr. Krasickiej Jadwigi.

— Podróżnik portugalsk i Sierpa Pinto,
który świeżo wrócił z dlnższej wycieczki po głębo­
kiej Afryce, podaje w relacji swojej, złożonej To­
warzystwu geograficznemn w Sorbouie paryskiej, 
że w środkowej Afryce napotkał ind z cerą biaią, 
nawet bielszą od rasy kankazkiej. Nazywa się „Ka- 
sekiere * i zamieszkuje okolicę pomiędzy rasami Ku- 
cliy i Knbango. ludy widna tego plemienia mają włos 
krótki i wełnisty podobnie jak  inni Rtiopcy, ale 
oczy Bkośue jak u Mongołów. WzroBtu są silnego 
i w grapach po 4 —5 rodzin wiodą żywot koczo­
wniczy.

—  W Nancy odbyła się d. 2. bm. uroczystość 
na cześć pamięci Tbiersa. Rozpoczął ją  wielki kon­
cert wykonany 2. bm. wieczorem. Całe miasto w 
ruchu. Na kilku placach równocześnie odbywają się 
festyny. W ystawa ogrodnicza, gromaaząca całą kul­
turę ogrodniczą ljraju, wspaniale urządzona, została 
otw artą, O godz. 5. rozpoczął się uioczysty po­
chód ministrów, senatorów i deputowanych. Na sta­
cji grzmią moździerze. Gości i reprezentantów przy­
ją ł mer, Rada municypalna i komendernjacy jene­
ra ł. Eskortow ała pochod konnica, otwierała go kon­
na żandarmerja. Entuzjastyczna okrzyki „Vive la 
Repnbliquo,< brzmią w około 1 zagłuszają dźwięki 
Marsyljanki.

Wieczorem obok pomniki Thiersa domy ilumi­
nowano. W parku miejskim odbywa się nowy fe­
styn. Na drugi dzień zrana wystrzały z możdzic- 
rsów i muzyki przeciągająca prseż '  miasto obudzi­
ły wcześnie mieszkańców. O godz. 9. mer traa to ja  
Towarzystwa gimnastyczne, które ze wszy-tki-h 
stron Fran<\ji się zgrumadziły, winem w cyrku. 0 i- 
Błonięcfe statn j Thiersa zgromadziło ua plac tysią­
ce publiczności. Na trybunie staje pani Thier i, mi­
nistrowie i jenerałowie, którycł przyjście ogłasza­
ją  możdzie: zr. Dalej szły Towarzystwa gimnasty­
czne i chóralne. Towarzystwo śpiewaków z Nancy 
ogromnym wieńcem z róź ozdabia statnę. Szereg 
mów rozpoczyna prezydent komitetu pomnikowego, 
na co odpowiada mn m*i i kończy przemówienie 
okrzykiem na cześć „obrońcy kraju*. W tej chwili 
odsło*Ję«e pomnik-

Thl ir stoi ul rany po Cywilnemu, obok niego 
gi nbnte historji śledzi pisząc. Towarzystwa gimna­
styczne i wokalne ze sztandarami postępnją un t r \ -  
tu iie  i jk 'adalą  je  przed pania Thiers. Publiczność 
wznosi łkrzyki. Mówi potem Martel, b„ wieep-ezy- 
dent zgrjm adzenia narodowego i Lepere, kjóry po- 
e ica, że program obecnego rządu jest programem 
Thiersa. Młodzież m iasta Nancy ofiaruje p. Thiers 
złoty w ieniec; w lej imienin dziękuje J .  Simon. 
Legouvó odczytuje następnie wiersz zastosowany 
do okoUczaości, w którym jako trzech najwięk­
szy ih ludzi tego w lekr wymienia Cavoura, Thiersa 
i Bismarka (!). Mowę Simona streściły jnż dość do­
kładnie telegramy.

dniem 3.000 robotników.

P ary ż  d. 4. sierpnia. Przy rozdtwan-u 
nagród licealnych rzekł Ferry, że rzeczpo­
spolita łącznie z uniwersytetem wystąpiły do 
zwalczenia wspólnego nieprzyjaciela, a F ran ­
cja jest z niemi Nie powiedzie się mu, wy­
rwać im ’ibe.ralną Francję, która nie jest 
skłonną do przyjęcia jarzma, którego chrze- 
ścianska Francja dźwigać nie chciała. — 
Na kolei pod Nancy wjechało 22 wagonów 
z gośćm , udającymi się na uroczystość od­
słonięcia pomnika Thiersa, na niewłaściwy 
tor, w skutek czego 5 osób zginęło a 31 
rannych. Jak  się zdaje, powodem tego wy­
padku była złośliwość.

B erlin  d. 4. sierpnia. „ReichŁaLzoiger4 
zawiadamia urzędowo: W  uznaniu wiernych 
usług ministra F d k a  wśród trudnych okoli­
czności i prawdziwego poświęcenia, nadal 
król jego jedynemu synów szlachectwo. 
Feldmarszałek Manteufel mianowany namiest­
nikiem A lzacji i L o taryng ii; Herzog sekre­
tarzem stanu z langą m in istra ; a podsekre­
tarzami stanu Pomeresche dla spraw we­
wnętrznych, wyznań i oświaty, Puttkam m er 
sprawiedliwości, Mayer finansów.

P ra sa  d. 4. sierpnia. Skramlik naDowo 
burmistrzem obi a ry  69 głosami na 71 gło­
sujących.

W iader d 4. sierpnia. W edług „Poli- 
tische Corrcspondenz1* m iała Przedlitawia w 
picrwHzem półroczu r. b. z podatków stałych 
dochodu 13,028.000 złr., t. j. o 1,338.000 
złr. więcej, jak  w tymże czasie roku zeszłe­
go, z podatków niestałych zaś 81,194.000 
’łr., t. j. o 5,286.000 złr. więcej, jak  w 
tymże czasie roku zeszłego.

Konstantynopol d. 5. sierpnia. Przy 
był Savfet basza i miał posłuchanie u su ł­
tana. Egipską sprawę ferinanową uważają 
z» całkiem załatwioną.

Londyn d. 5. sierpnia. Na wniosek 
rządu obie Izby parlamentu jed nogłośaie u- 
chwal iły wotum dziękczynne dia armii w 
Afganistanie. Izba niższa uchwaliła kredyt 
3 mil. funt. szt. na wojnę z Zulusami.

Oarnfi8rtad d. 5. sierpnia. Caryca mos­
kiewska przybędzie w przyszłym tygodnie 
dc Jugenheim.______

Gospodarstwo prziora. i handel.
Niemcy ja t poczynają doznawać błogich skut­

ków służalstwa parlam^nm dla Bismarka. Z wie' 
uownym rodakom zamieszkałym w Dreźnie za l a - ^ ą  słusznością powiedział ktoś, że polityka tylko

Kupony w s r e n r z e ............................... 99 fcb IGO tC

FTJBS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 4. sierpnia 1879. 
godz. 2. min. 15 popołudniu

Losy kredytowe 168 50. 
Akcje fran.-anst. —,—. 
Union ib; na 88.bO, 
NordóaliL 220.50.
Koląj AlfOld. 138.25. 
Kole; Lw.-c«er. 136.—. 
RudolfsDahn —.—. 
Węg. obi. p. w zł. 75.25. 
Luyzr.  1864 158.25. 
V#rkehrśbank —.—. 
Węg. renta w z( 93.35. 
Bankrerein 127.—. 
Losy węgier. 103.75. 
w«r OBtbahn. —.—.

Uspobuhienlt

Węgier, kred. 258.— 
Auglo-austr, 126.39 
Hoiej Far. Lud. 238. r -  
Kolej Połuan. 90.25 
Kolej Elżbiety 1800 
Węg, N oiiostl 127.7b ' 
Wied. uommnn. 112.80 
Galie, indenudk. 9k 25 
Kolej usdmiog. 104.75 
Losy tureckie 20.20 
Kolej Państw. — .—
Rosy rubel pap. 1.23 */» 
Marki niemieckie — .—> 
Wę^’. galic. kalaj —
: eiche.

Wiedeń d b. I ilerpnia 
gocu lni 10 uunui 37 przed południem.

Akcje kredytowe 27 L60 A ią.lo-A utrjaskie /!(] 
Kolei Kar. Lud. —.— Folej Połuźnlrwk — . -  
Union shank . 88 6° Napoleondor . 9 2?
Roiyk banknoty 1 24 Uspoeobienk; silne. 

B e r l in  d. 4  sierpnia, 
godzina 4  minut 25 popołudniu 

Rosyj. banku 217. - Akcje kredyt. . 462 60
lioubardy '6 0  — Galicyjskie , . 104.60
Kelei Rum uls 38 50 i  nstrjaekie banka. 17Ł.25

U spotoJienie:

Kaim galie. Tow. kredyiow ege.
Rujujb S przed^a.

5U/, Listy zastawns oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 9 1  50 92 .—

1 7, l is ty  zastawne oproec kupo­
nów 100 złr. po . . 6 4  25 35 —

L r 1 w d. 4 sierpnia 1G78.

Biuletyn metereolog 2 d. 4 sierpnia.
Najniższa depresja barometryczna znaj­

duje się dzisiaj w lrlaud ji, wynosi 75^  
nu,jwyższy stan barometrn na zachodniem 
wybizeżu Francji, w Biarritz wynosi 767 
W całej Polsce i na Litwie 7C5. Pogoda w 
środkowej Europie i w Polsce ciepła, ja s n ą ,; 
bezwietrzna. Spodziewać się możemy lekkie­
go południowo-wschodniego w k tra , dni ja- 
snych i ciepłych._____________

Przyje c \ a d  dnia 4. i 5. sierpnia 1879. 
HOTEL ZORZA: M Skibmewski z Moskwy. 

L. Droster z Londynu.
A. ks. Lubomirski z Miżyniec. K. B ittner z 

Gródka, K Desconr* z Polski. M. Maharesco 
Mu [tan. J .  Tatom ir z Królestwa.

HOTEL EUROPEJSKI: T. Garlicki z Radzi­
wiłłowa M. Łnkasfewicz z Czerniowiec.

Pociągi kolejowe.
v)43hod£G  z e  L iw e w a :

Pócttng zegurr lwowskiego.
DO a RiAKOWA: e godtisie 10 50 a

P®°*łŁ pospieszny] o gods. 4 m. W 
osobowy, o gods. 6 misiu 9 po potodnin 
mięssany.

DO PODWOŁOCZYSA: i  gtSwney* dworeo: o godz 0
mlnat |Q

81 wie
rano, pooiąy pospiezSny ; o godzimo 12
po uołnd poriM wiei, irny o godz. 10 
r.ó i, poei«  mięmt ny.

DO PODW OŁuCTTBK z Podsameza: o godu 10 m ► 
wieczór pociąg mieizauy; o godz. 12 m. 62 w p k p  
nie poeiM  nuasLany. r

DG CZKRNIOWJJCl : o gou*. 6 mLi. SO rano, uociu m, 
^iesray, o jrod*. 12 min. 10 rano. pociąg kdęow

ł* w i iw f *  10 » ““"F> PooiV  mieszani 'ŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6 min. 67 rana
_ ^ Praychodzą do Lwowa:
u  KRAKOWA: o erods. Ł mm*

O godz 0 min. 2" wńezÓr, poeiąt o - o ^ / c g i Ł  
11. m 20 przed południem, pociąt mieflut^r.

Z P O I WOŁOói.1 Sa : na dworzec w PodzzmezK o M C  
órnnif 8 b in . 13 w no  pociąg wieszany, e gedi . * 5  i

ty, u
d o  s t a :

81 po p łni nin, pociąg nuąsJrn>.
Z PODWOŁOCZY8K: na iworzeo lwowsk. główny, iigo-l 

dzmie 10 m. -30 wieczór, pociąg posnieszny, « godz.
8 min. 50 raca, pooiąf mieszany, o gods. 4. m. Ii p« 
połndniu. pociąg nueszanj 

Z CZKRNIO W lEC: o godiino 10 min. wieczór, pooią| 
poS] iieszn-; o godt. 4. min. > rauo, pociąg n-iąssr- 
ny; o godz. 3 m. 62 po południu, nooiar miazaanT 

Z 8TA.N18Ł AWOWA; na Stryj ; o godz. C nib. 44 wiz 
wieczór.

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń odwiedza' 
ą etc. i złote i srebrna zegarki kieszonkowe na- 
by’ sobie życzą, lnb takowe pisemnie ebstalowują, 
zaleaąją K I r m ę  P h ,  F r o a a  Lu -hsnthnrm- 
strasse 9 vls a vi» Wollzeile.

Ceny najtańsze w ^ał«g monarchiŁ



'DOŚWIADCZONE SEKRETAT D o  w y d z i e r ż a w i e n i a

b u u ś e i i l a

Konfitur i soków
ora z robieni 

koniem , konpotA* i gala­
ret owocowych

przez Florentynę i  Wandę. 
Cefaa 50  ct. 

la  pcieolanieui 60 et u.»uteczui«i ię 
przesyłkę iranko.

A dtvi W .  H a n l e c k t .  Drukarnia 
3ZH jrodow. Lwów. 4—4

gzaraz lub od wiosny 1880 i
I D n a  f o lw a r k i  w powiecie Czortkow- 

■l ekim o 4U0 i 700 morgach ornej Zien i. 
j e d e n  f o lw a r k  w powiecie Slalacjclm 

o 1250 morgach ornej siemi.
D w a  f o lw a r k i  v» pow. i?rzoż«ńs'<i 

o 1150 i 1360 mo gach orn .j ziem' 
Bliższą wiadomość udzieli dw kat 

Kwiatkow-ki w Tarnopolu 3 ISO 2

J
ftw M unje aję do nabycia

Fohrarktt

Dentysta.
N ajpiękniejsze dó własnych zupełnie 

podobne s z t u c z n e  r ę b y  t  c a l e  
s z c z ę k i  w prawia bez holu podług 
najnowszego amerykańskiego sy s tem u ; 
I b ó l  z ę b ó w  usuwa szybko za pomocą

około 100 -a. s  domem mieszkalnym i  środków  niezawodnych, z a n  l e c z y s z
budynkami gospodar ftni b lisao se le ji o z o n y  m  zębom powraca na tu ra lną  
tak  jokfegu m a s a .  b  » b y  życzył sp rze -b a rw v  dziurawe r,eb» plom buje rłe tem , 
uui k i ę  seataożd uprasza się o podanie 
wkr&a*4w pod adresem J. J . 74 post.
fest I  w * i 3039 6 6

Magazyn Henryka Mlłllera
•m Lwowie tóg ulicy Balickiej Nr. t  

poleca w w ie iJ ra  wyborze

3BZ ó  2  K i
d u  drfiatrk, lekko noszące, mogH służyć 
także 'ako kołysaa Brązowo-laliierowane 
po  10, 11 , 12 . 14, 15 zł. Biało - lakiero­
w ane po 12, 13, 14, 15 do 2 kl Ł aska-( 
we zlecenia , prowincji załatw iam  jak 
najsumienniej za opakow anie nic nie 
łh śą c . boSs 6 - 3

B e z  f t > o l u
1  b e z  w s t r z y k i w a n i a

•e s  h  iw nnssikadtająoyeb t m

-9

pnssikadtająoyeb 
. tu dzieł eei gfcordb aseię ty n i 

?ner**a-a saMirfMla, wyl„ is w a Ił ag 
Hpefcu* aows) Siei ody, Jblwiaduiosaj w 

t Mulonych wypadkach 
■ ł t a w y  m i t i i w b ,

tak  fwieżo powstała, jakoteż baidiu sa- 
sta isałe , naturalnie, gruntownie i szybko 

I ł r .  H A B T K J i n r  
człi nok lekarskiego W ydziału, 

w W ie d n iu  Stadt, B i b ab u rg e ry  nio jak 
daw zii, lecz S U L  fi U erg asee  N r. 11.

Wyleciu tak ie  wyrzuty ikóm r iwę- 
żema, a ą  law y  o k o b ie t, biedaczkę, 
niepłodność upławy, 2761 9 ?

• s ł a b i e  1 1 m e r k i e ,  
bez w y n ju an ia  i bez wypalania, równie 
leczy s y l l i s  1 w r z o d y  w s i e l *  
h  l e g  w r o d j t a ą j a  za pomocą kores 
pond meji ,7a dyskrecję ręczy, a na żą­

danie wysyła bezzwłocznie le k u  itwa

i-ebrem , cementem itr*.

M f t r k ,

Do Lam me.
Biblioteka

teatrów amatorskich.
Dufąd wyszły następujące zeszyty.

D o m y ś la m  s ię  ju c z ę ż c j. lecz p i w n y  
liiejestam, czy „Jesień" mojej tyczy się 
osoby, a zatem bardzo proszę o łaskawe 
podanie bliższego szczegółu , dla pewniej­
szego się porozumienia. Oczekuje i  niecier­
pliwością, uiozuiienny

3147 1 — 1 M ...  5| I 1879.

Poszukuje się
do ucznia I i  klasy gimaz. uzdolnionego 
n*t.cK y c ie lą ,  słuchacza wydziału filo-
zoficrńtgt) K 'uipetnjacy zechcą sio zg ło­
sić do p. Bolesława Ćieńskń-go w R o h  a- 
c z y n i e  p. Farftjów. 3151 1 3

1. \ < ) i r n ż c ń c y .  jJTimedja w 2. ak­
tach z szwedzkiego Rjuraona . 40 r.

2. H  a l o n a r ,  komedyjka w 1 U
cic J. A. hr. F redrj . 40 „

3. K a p r y s ,  komedj i w 1 akcie z 
Inincusi.iego A>f. Mueseta . 40 „

4. P r r e z o r n a  m . t m a ,  knmedja 
w 3. aktach J  zefa Blizińskiego 70 „ 
K-* w ę d k ę ,  kom. w 1 akcie 40 „

6. N p H d ł o w a l i ,  kom. w 1. ak-
U 0 K. Zalewskiego . . .  40 B

7. P jm i D a m a z y ,  kom. w 4. ak­
tach J. B ilińskiego . 1 zł. -  „ 
Z a r z u t k a  b a l o w a ,  kom w

Poszukuję majątku
ua Podolu blisko kolei i r/aki w jednej 

jcułości w cenio ok"lo 466 003 zł. Wyamga 
:»it;: Najlepsze pszenne «.;ratiU, na w.;zel 
'kie potrzeby ilotthł. ctłia ilości lasu i łąk 
jdobrych. Zabudowania obszerno 1 w do 
biynj stanie. Dokładny opis nadesłać pro 
szę J .  F w llń n k l K a r o l a  Ł u d w I  

;k a  I, S . w© L w c w fe . 5958 1 - 2

40
1. akuie z franc. pp. Delacour i p.
B iges

9. P o d r A ż  p .  P e . i c l i o L  ko­
rnej;* w 4 aktach pp. Labieha 4 
hTmiu , 8 0

| lo. P a n n a  P l w e r t .  komoJjc w
jlęntysts na Wl nl cyj ,  * . •  u w l 80

WłDd©nPRł8(, flircie J„ Blizińakipffo . 40

Ogłoszenie.

kom .

ukończony « n j j D »  na  M % *  © d  k ło d y ,
8118 8 - 4  wiedeńskie). ; akcie J . B luióski go

Plac Balicki l, 14 1. piętro.li-2. T e a t r  a m a to r s k i ,
  J L     _________ 2 . rktach Bałuckiego

Maś<5 cudowna v wróbi©,\om.« s atta.h z
w
,»ł>

eoi w krótkim czssle no|z»*t^r*als*e ranv ,
a  na rentnatrzm  z dobrym skutkiem hywa , .  i un ‘
używaną. Pnszka wraz z przenlsem ntv '• ' 1 m y d l a n e - ,  kom. w

er ♦ . n . i . n m n n i  do net ha ^  ®ttai h, przerobiono z francu-

francuskingo . . bO
14. C h l e b  ln  d n i  b n i l / J e ,  kom.

1. akcio Blizińsśiegu. . 40

Osoby chcące korzystać f n a n k i  
k r o j u  dam skich , n k ie n , oraz nauk) 
ifey&ia m aszyną, trogą  się (g ło s ić  pod
1. 2S. na al OruilaHakloJ a . dole 
w poalw cka& lu na  fc.ncie od wchodu 
■ na lewa, Tcm io takżo przyjm uj:, aię 
, oboty auhien damskich pilnie i > u  
iianriie w najkrótszym  czasie uskutecz­
nić się m o g v e  po najutniarkow aószej 
cenie. 3146 1 1

ci a £0 ct. Woda »natervnowa do n. t tl- 
«zka 40 ct, P ro s tk i »eidlicklc Pu l«łko l  t ł  
Puder ryżowy doekonałr pudełko w cr- 
W nd» biała do m rois tw r*\ wyborni 
flaszeczka 60 o. P aoierki do kadzenia, ka- 
daldło ‘rocfry.ki doskonałe, wszystko wła- 
■nego wyrohn. Perfum y .ranouskie »«■ 
Aso dohre fi zka od 80 ct i wj I 1 
W ssclkie uni” ! rai lnc środki todetow e 1 
lecznicze, zagraniczne i krajowe, u trzy ­
muje na składzie i w ysyła za pobra­
niem pocztov*-m doliczaiąc mierni 8 z* 
opakowanie. A p i i  k a  p o d  c z a r n f ®  
o r ł i A .  H e l  U n  w  r y n k o  w  » « •  
o l a ł a w o w l e .  d9Al 7- 9

KIWSAŁSIE

przerobi
akio^o prz.;z M, Chrrauowskiegs 60 

16 H - i i a e r r a .  komedja w 1. ak 
cie z franc. £ . About . 4u

17. H a w a l e r  m a r c o w y ,  toia 
w l. akcie B litińsk ege . 40

Wydawnictwo Biblioteki: Teatr 
piętl 5, n r 59.

bhłhd głoway w księgarni F .  I  
R i c h t e r a  ™  L wowie. 2986 6^-?

t o

Dzierżawa.
w a se lU r  c ie rp ie n ia  ne rw o w e  w jednei 
chwili Ditępnją po użyciu pigułek aut.-ue- 
w raglijnrch Un. Vrof.ier, l w Paryżu 
w u. Lerassenr. rue della Monnaie, 23
wi Lwowie w aptece d. P io tra Mikolasclia 

Erzyżauow.kiego obok Brygidek- 2651

&0 inwigów dobrej podolskiej ziem i, ze 
stySownem: zabudowaniami, domem mi«- 
rzkalnym i ogrodem w miasteczku, ze z l/o 
rem tegorocznym w wiekszej części już w 
kopach, jak fis ten rok bardzo iobrem , 
jest zaraz pod korzystnemi w aunkam i do 
wydzierżawienia na la t kilka. Bliższa w ia- 
douość na miejscu w Kozłowie, 'a b  pod 
adresem A. R. poczta Kozłów. 8136 1—2

So#n&t£>
powiecie Podhajeckim ma na sprzedaż

piętnaście jałówek

Ogłoszenie.
có^e-

r j ty  m nnrtu łersko  Podolskiej pół czwarta 
roku mający h do chowu zdolnych , toż 
n m o  t n j  4 r a |a k l  1 '/ .  roczne, wiado­
mości ndzi-la u r z ą d  e k o m e m l e c m y  
H u t a  l i o  m  iL  i. 8147 1 - .

l iM  Mflrjatyczny
te S n s o t e i e

Rodzice pragnący umieść ć 
czkę swoją w wieku 12 do 15 łat w 
miejscu przyzwoitem, znajdą dla tako­
wej pomieszkanie i w ikt, w kamienicy 
na ulicy Ormiańskiej pod liczbą 28 z a | 
dole, w frontowym pokuju od wchodu na 
lewo. 8145 l 1

Krople amerykańskie
I EUKSIR od bolu zębów

Bipolita Mcjcwekieąo t  W cw aw y,

Pismo ilustr. Siygod. dla kobiet.

^  m m m m
drugim k w arta le  swego w ydaw uictw a wychodzić będą w W arszawie każde­

go 10 i ?5  miesiąca. Prócz liczaydi rycin artystyczuie ua piękuym papierze 
objaśniającym  tekstem  wykonanych, do każdego num eru dołączać będziemy 

pyszną rycinę koloruwaną, tablicę kroju , fasony z bibułki w ycinane, nadto 
I ’ &CY1U1I1 5Ł bezp la tue  por>ie|c W i l k e  C o l l i n s a  pod ty tu łem  , C * y  

k l a c z ą ? "

D m g t e  liadzwy, zajne P I Ł U M I T S S  poemat „ S K a r J a "  Malcze« 
aki<fc‘ «a pięknym napierze i w ozdohuej opiaw ie otrzym ają .ieszcie te tylko 
Jte iium eralork i. któro pi :ed 15 lipca do końca roku przedp ła tę  wniosą.

Warunki prenumeraty.
we Lwowie r .lg n ie  8 z łr ., półrocznie 4 z1., kw artaluie 2 z l. ClSytOfl &  Słlllttl6W0rthNu prow incji: rocznie 9 kl. 60 ct., półrocznie zł. 4,80, kwartalnie zl. 2.

P r z ^ d l a t ę  p r z y j u n i p a  wszystkio księgarnie i kantory księgar 
akio w miojscu 1 na  prowincji. U praszam y o wcr.esne odnawianie prenumo^a 
ty , aby opóźuienio w otrzymywaniu lub też b -aku Numerćw, ja k  to w I 
kw artale  m iało miejsce nie nastąp iło . 2997 9 -12

i . a i t e r  w in ia n y

znane publiczi o&al z wielu wystaw, gdzie 
wyns.arcL pumie,'nie eczyl z nauzwy- 
ozajni ■ dobrem kutk om, zna/dują się w 
sprzedaży na głównym składzie:

We w api. Braci Ła t le­
skich pod JJenitm to hyt • i p. Mikola- 
soba, tudzież w Sądowe, Wisinf w apt. T. 
Pa ęcklego, w Brz -tan u w ar B Df-j 
bińsklęgo, w Chodor-)w.Q w apt. J  9tro­
nem, w Krakowie n pp. Sobierajsk.ngo, 
Tranozyn*kiego i Ródykaj we W iednia w 
w iek  ap tek ach , w Piad.-,e cze». u pp F i­
lipa Newinuego i w w idu  iniastact E u­
ropy, 1 atwoo/ użvein i natychm ia :iowy 
skutek cą gwaranoją tc-gf znakomitego 
-rodKa, który  nowinie:, się znajdo wuó v 
domu każdego ojca troskliwego o zdro .ńe 
swej rodziny 2967 5 - ?

Ceny kropli: Większe pnd .-lito z 3 
środkami 3 zł., mniejsza z 3 śród mmi 2 
zł., pojedyncza flaszeozka 70 ct.

0. A, M■grmjH? 0 '

a k c y j a e g o  B a n k a  H i p y l e c z ^ u e g - o

k h p u j o  i  s p r s s d a j e

eff+tkta i monety
pod waraokasai aajprkiyB^puicjBsiGmi.

* 1 ,  Ł I S T I  U i M » t e e z j i e f

W E J.W OW IE, 
przy ui. Gródeckiej L 22, 

polecają ua zbliżające się żniwa nieprze- 
ścignione dii p j  edynoząj konstrAkoj., 
trwałości i wieli :iej dziaialnoścl

W a l t e r  A .  w o o d ’a  n o w e  
i n l i r i a r k i

ze stołem do Dodnoszenit;
zsuiorykaliskie grabiarki 

UoilingBworthł1 lako zbieracze 
k ło s ó w  ;

da 'oj na sszou miooki iw» osobliwie w 
roku 1:78 udoskonalone, bezsprzeoznie 

pierwsze miejsce zajmująco
L o k u m o b i l e  i  m i o c a r i i l e  p a r o w f ,  
k i e r a t o w e  J i ł o c a r i i i e  z cep im: lub
systemu sztyftowego m l o e a r a l o  r ę ­
c z n e ,  m ł y n k i ,  t r i e u r y  do w ydzis- 

lania gróstkft, ka^solu i wyki i t l  
liii. itrow a in katalogi, na tadania 

gratis i fri nco. i 0 1 10 10

S k ł a d  k o m i s o r y  u  p . L . C z e k o A -  
s k l e g c  w  C z o r t k o i r i e .

kv5ru w * iiug  praw u z d a la  1 . lipca 1 8 8 8  Dz, PS1. 2E5jCVEI. N  9 3 , 
i wijw. p o e t s dn ia  17. g ru d n ia  1 8 7 1 , n ^ g ą  być u4yt» do lok>wa- 
iuu furdusuowycii, pnp ilareysh , kauayj m ałżeńskich wojako-
wy -ił. «& k a u c ji i l t lb o w r  l w adja - są  w tya»4« hau to rze  do aabyaia,

W r y s t l i i  p łso » s t'a  i  pw jw iacji w y to au ją  s i ;  b iaw łoccjils 
p<> fcńfiła- daw anym , u»* doMczuniu piow iajł. 2923 10 T

we Wiedniu, M ariahtlferstrass'' 3ti. 
Ces. król. wyłącz, nprzyw.

Nowomodne w kolorach wuc^snane

W o d a
G orźk a

Najzdrowsza, najprzyjemniejsza i najskuteczniejsza ze wszystkich Budzińskich 
wód gurżkich (68 w 1000 częściach.)

W najświeższym stanie do nabycia we wszystkich zniczaiejuzych ssładact i 
[handlach utrzymujących wody mineralno, także w aptekach, tak: we 7.wowie jak i 
na prowincji. Zastępca firmy H .  W i e l u ń  w e  L w o w i e .  3063 3 - 1 0

HalbbloDgmono(rrftniy!
krfbatku

kasetka z 50 kartkam i i 56 kopertam i mocnego oiałegc, ang. źłubko 
.an igo papierń listowego 1 zł. 25 ct.

50 . a r  ku ii i 60 koperuimi muonego różnokolorowego 
żłobk, w r  jgo papieru listów. 1 zł. 75 ct. 

włącznie z powyższyo monogramem poleca

Handel papieru, Edwarda Boschan,
w e  W i e d n i u ,  Stefanspl - 7. Jaeom irgottgusse 6.

2805
12

In BIELITZ,

(obok Złoczowa),

o tw a r ty  o d  15. m j j a  b. r .
ŁsKorzem zdr. jowym je s t  w tym 

••zOnie d r. W euauty P iasecki, prezes 
T ow arryatw . hidropatów  w e Lwowie. 

2974 5 —?

boi einem Profes.er a . rdei Knaben . wel- 
chd eine doutsche M:ttei(chule [Gymua- 
siuin oder Realschulel daselbst im nach- 
sten Schuljubre besuchen solien, ii. Qaar- 
tier und rolle Terpflpgung genommen. — 
Adressen an Jie A lm inistraliun d»_ „ t/o -  
chenUan* in Bielitz. 8135 2—10

M A T IO O
w s t r z y  k l w a n t a  1 k a p s u ł k i  

w nabotriach  męskich jako (i-jsouwoz 
aiejsiy  środek poleca A p t e k a  p o d  a  to- 

t y u  l w e m  w «  L w o w i e

Kalibsta Krzyżanowskiego.
Flanka wstrzykiwać 4 0  ct. 

kapsułek 8 0  ct.
wnui z dokładnym sposobem nżycia.

1  .  os lenia s prowincji nsknteczma 
sią odwToraą pocztą r ’ 2776 17- ?

A p t e k a
w  B u r s z t y n i e

L 5023.

fei o
3Cttfc°LUA

1 ̂ ^SSu

f i r m y  O T T O  F R A N Z

P u r i t a s

m ie k o  o d m ł a d z a j ą c e  w i o s y .
.P U R IT aS " nie je s t ża,[uą far .ą  ua 

włosy, tylko p iyne ti cki mlek,' podoouyiu, 
k to iy  posiada tę cudowDą własność, żt 
siwe Wmosy odm ładnia, to jes* wkrótce 1 
to najdalej w prz Miągu 14 dni im tako 
wą farbę trzy wrócić może, ja k  poozątko- 
wo miaty

F laszki' „ -uritTs- kosztuje 2 zł<

Schueegibckcbea. SiJJJŹi.
Jen artyku ł toaletowy pod względem sku 
teczności, dobroci i wytwornuścl nie m oi j  
bouknrować z śnieżycą ,anną. W yrabiany 
z olejnych, „i /eżwiających substancji, n- 
suwa ten środek w najkrótszym  czasie
wszystkie nieczystości na skórze i nadaj

je s t do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość na miejscu.

TOTKI
C T G i l H E T O W E

O g ł o s z e n i e .

f  I  i  ń w  na stancŃ i wiktKJ L  / .  I U U  W  przyjmuje po waka­
cjach rodzina nalsżąra do wyższego To­
warzystw L W  d, mc je i t  ośmioklasista, 
iM f i . -  inwaA korrepetycje. Wiadcmnść 
b liisza w Administracji „Gaz. Narod.“

Podajemy do wiadomości stron interesowanych, ie od dnia 1. 
września b. r. p C7ąwszy. z u i i a m y  s to p ę  p ro r tc n io w u  o d
w k ła d e k  o sz c z ę d n o śc i w to w a r z y s tw ie  n a s z e m  u n i i e s t -

wszelkiej długości i szerokości, z naj- «  nzezególMOŚcI, od wkiadek dotychczas lokowanych:
lepszego pspiern franuuzkiego rą doi 7A 60 uniowem wypowiedzeniem na od 9ta.
nabycia w fabryct tutek przy ulicy n 30 „ „ „ 7 \  „
Krakowskiej 1.5. Zamówienia z pro- w 14 # „ » n 6C,'0 „
wincji uskuteczniają się jak rajsplesz- począw szy od dnu 1. wrzeftn.a 1879 opłacać będziemy, od wkładek
n ie j. A d res  : UIL.cSzCZcnych :

W IC E N T Y  P T U SZ Y Ń SK I za łO-dniowem wypowiedzieniem 7°/0 od sta,
’ i  r  30- „ 6 9/0 n

s 14- „ „ 57. n
jTowarzystwo zaliczkowe i przemysłowe w Samborze,

Spółka zarejestrowana z nieograniczoną odpowiedzialnością 
S a m b o r ,  dnia 30. lipca 1879.

3130 i -  1 Land. Haisiy.

Lwów, 5, ulica Kisko* ak» 
podwórzu.)

pragnąc zabezpieczyć sobie potrzebny m ateriał opałowy, 
U ] zamierza rozdać w drodze ofert pisemnych i t o & ł t t w ę

€ 0 .0 0 0  do 90 .000  metrów sześć- 
ściennych drzewa tupanego przeważnie 
twardego i zaprasza ąiniejszem interesowanych ao wriie 
sienią ofert które podpisana dyrekcja przyjmować będzie 
do dnia 2 0. września b. r.

Bliższych objaśnień jakoteż i warunków dostawy u- 
dzielają biuro zarządu n.aterjałów podpisanej dyrekcji 
we Lwowie przy placu Marjaekim Nr. y naczelnik ma­
gazynu materj&łów na dworcu kolejowym w Stryju i 
naczelnik stacji kolei Arcyksięcia Albrechta w Sta 
nisławowie.

Lwów d. 1. sierpnia 1879.

Dyrekcja ruchu.
3142 1 - 3

płci' m ien.ącą białość, świeżość i d » 
katność. Cena 1 złr

Wied. Padr toaletowy,
śnieżyca ranna (Schnocglóckcbew Uialy i 
lóżowy, dobrze się trzym ający i n.ewidi 
my na tw arzy, wytwornej dooroci Oży­
cie tego puaiu  polecić aożem y (.o pie 
won.OL,, ażyciu p ły i oej tom posycji i nie 
życy ran ie j, szczególnie, jeżeli chodzi u 
u-uUule tw arzy lajTodnośCi i d a lib tn o sc i. 
Ceua kartunu 60 ot.
R r i l l f lT l t in A  iest Jedynym śr. dkiom £.ł UldUhl UC dl utr,s mama bl0dy
pięknej i mi 
.ipszozu. Cena 
50 contów.

k ó, a nie pozostawia 
konu 80 nŁ mniejszego

> w e g «  sporządzo-
„ is podług medycznego przepisu, słuzaoa 
do upiększenia i konserwowania włoaófr,

Ijzapobiega wyp: daniu, chroni od tworze 
ia się łuzieży i wzmacnia skórę nr g ło ­

wie. Cena wielkiego słoika 1 złr. 50 ot.

i*Olejek orzechowy, S fe tl-
I .arowany z zielonych łupin orzechowych, 
.ma ten wyoorny przymiot, że naaajo bia- 
Lym, S'wym i rudym włosom kolor u l  
tnralny ciemny. Cena fiasonu 1 zł 

l i n  T r i n n o  środel zupełuii nie- 
i |U c l tż A li t? ,  szkodliwy dofarbow a- 
| i  ia włoso." i brody, zapomocą którego 
1 zafarbować można brodę pięknie oiemuo 

lub na czarno. Ceni kur.onu z p-zyoo 
I mml 3 zł. 2949 ś 10
Urania /wraLô  ?■ itósiydszy srodeir dl poroś. Włosów 

ziół, najdoskonalszej sku-

(Przedri'1.- nie lędzio opłacony.)

I sporządzony z
|i30znoLci d k  włosów f  na g łow ę, przy

n r a s a  p o l s k i
opnscił już prasę we Lwowie nakładem

K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J
i je s t do nabycia wr wszystkich księgarniach. 

Ś P I E W N I K  dzieli się na 4 tomy, każdy tom na 3 seszyty. Tom 
I. zaw iera P i o s n k i  p a t r j o t y c z n e ,  tom II . P i o s n k i  r e l i g i j n e ,  
tam I I  P i u s n b i  o b y c i  i j o w e ,  ‘■'m IN P i o s n k i  m i ł o ś n e .  
Cena pojedynczego zeszytu na papierze białym  20 ct.. tom o 60 ct opra­
wnego w płótno .ngielokie 1 zł. Całego kom pletu 2.40, oprawnego 4 zł. 
Na wwlinrwrm papierze cera  zeszytu 80 ct. tomn 90 ct. oprawnego w 
płótno eogieski*  » złoconemi brzegami i złotem: odciskami zł. 1.60. 
Całego kom pletu zł. 3.60, oprawnego 6.40.

O W  Nadsyłałaby należy t łść za cały kom plet za przekazem poczto- 
> w yn wyrost do K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  w e  L w o w i e ,  otrzym ają po- 

— f r s s t  u  2901 l  12

ŻELAZO BRAYAIS
Przyjcie we wszyit- ĆDULTZOWANI ŻŚLAZO IRśTśU) Zalecane przez 

szpitalach. '  Przeciw szystklch lekarzy.
NIBOOSZaWUTOŚOl, BLADACZCS, U 2 OBLI OSI MIDini, BIAŁYM 

DFŁAWOU, ETO.
żelazny  w  kroplach sl o n c e n tro w a -! 

całkow icie  w olny od w szelk ich  k w a­
sów . Łez sm aku i bez w oni, n iesp raw iający  ani zatw & r- ‘

W o d a  i  P u d r y  d o  z < ; b ó w

D r. P I E R R E
_ dzeń ,an i rozw  iinień. zapaleń  lub  osłabień żołądka; jedyny !

_  fetóro zęb ów  ,d e t  z e m i .  —  N a jb a .d z i i j  e k o n o m ic z n y  ze śr o d k ó w  lekacr- < 
| i ®  s k ic h  ż e la z is ty c h , je d e n  b o w ie m  fla k o n  sta rczy  na c a ły  m ie s ią c

z fa k u lte tu  m edycznego w P ary żu  
8 , n »  p la c u  O p ery  w  P a r y ż u .

syłkę

S h la d  g łó w n y  w  P a r y ż u :  U l ic a  L a f a y e t t e ,  la iw pobliżu W . Opery: i w e  w sz y s tk ic h  > 
aptekach. — W e Lw ow ie, w  ap tekach  IJr . M ikolascha f K rzyżanow skieyo. — W K ra -Owie. , 
w aptekach PP . T rauczytisk iegu i Redyka — W  C zerniow cacłi, w ap tece  p .  G ollchow sldeg. < 

- w  W arszaw ie, w a p tic e  P . L -rt H e u u .e h a i w sk laó z le  m a t  a p t P . M rozowskiego.

WEOAL ZASŁUGI przyznany D0KT0H0WI PiERRE 
na wys-lawit: wiedeńskiej, najwyższa nagroiia przyznana środkom 

toaletowym do ząbów. 2653 15—24

soarza traospirocję, zapobiega t,woraoniu 
iii łupieży i wypocinom, wzuieca porost 

, włooów szczególnie po przebyte5 choro­
bie jako  to : tyfusie, osp ie , połogu itp . 
Cenr wielkiej daszki zł. 1.50.

Eippokrene, SusTTku^
wowania zębów i dziano i do nsUuięoU 
nięprzyjemi ego odorr N ad jr  ołogooiye 
nej i ópoeżwiąiącej skuteozności. Ceni. 
wielkiego flakouu zł 1.Ó0, mnięiszego 80 c 

Kii łady: We Lwowie w api. 
pod s r e b r n y m  orłentZ- Hackera 
w Kra owie: Konst Wiśniewski apt. pod ' 
św. F lo rjaoem ; w Tarnopola w apt. n Fr. 
Jamrogiewicza w Stryju w ant. J  Zgói 
skiegc i A. LdbJa, a  3: idach E . Grtln- 
span apt.; w StanisUwowie w apt. a F  
iteehera i Aloi v  Am' owiaza; w KtKomyi 

K. Lad m knpieo i E d Stenzel apt.; *W 
P. zemyśln J. Masz iv lai apt.

— lohte G um m i und F isch b la sen ,

I 9 »  N ajm ow ał*  b r o s z u r ,  w 8 e e

Tomasz Ollzarowskl
W SPOM NIENIE 

przez AWATONA GILLERA
do nabycia w Adm inistracji .w azety Narir^owij- i Te w szyst­

kich lwowskich ksiągarniach po 8 0  < t. igtempla. .

, blcberstes TorsicLtspraoarot. vo r a uerkannt vor-.flglicher Jn  litat per Dtzd. 
1. bis 4. D a  m e ,n * E ś ] ie c i a ł l t a t e i :  ( P a r i s e r  S c h w a m n t e h e s , 

b a f e t f  f i p o o g e s ) ,  per Dtzd. Car on fi. 3 und 2. 
E M P E D H E T B ,

sieni re Hilfe ffir B er.en  geBren niiehtliehe Schwaahesrfirnngen im Scbiafe , Stflok 
fl. 2.—m it Gebrauchn_nweisnng. sowie aUt SpedaliiiUen in Gnmmiwaare„ v- rpan- 
flet discret gegen Naohuahme £769 4 10

I r . Z l c R e r ,  W i c u ,  I .  G r a b c u  2 9 .
Gnmmi - Soecialitatan - und Baridageiifahrikant.

j a e y j r j r a e j r a r j ę i r j Ł j r Ł j r a r a r a K j r a K J Ł a i r i r a r j r j Ł j r H !

F c a w t e  d a r e m n i e  ! l
la r ia ś  ktiakarsuwr sludawas lk .a .ra le w .u tj  wUlklrj a»|l<lsk!rj fsbryal wyro- 

bśw m if.orfc UrllasJa y«ł»oit ■ » .  W iijatkla w aaa ira  akiad.i* aaajda/aM >i. towar-, 
^  ••  a rw i b ritisla  •> aatoai wjraai ri „s< »  yoijiikę 1 J ..U . m r t i  n i l e  wy. •
( a  ijrirA aś. “ a u 4>i(i i s  aslrśyiosol ak u  .ylki i  M, t ł  ot. jako wrnarro-1  I ■ Lolitśu -(/»- a *3(111 do Mlai Ir i małtj taośoi U- wj śb. otriTWa kołdj D>;
2  5łir*Jł*®- i-art» oaęSJ >aaU.«j wart.icl pnodstawląfyoo rratJmloty, t l i j  prawi- sl

aat. a ibryoh tiniój. ot.tc h, a trionkam! ae srebra brltania 1 aDflot-

Z powodu zmiany lokalu *92
Księgarnia K. W I L D A  we Lwowie

sjnwji m cflnsrti bardzo z iM

^  ara e a u :

■5:
k ;
W 1 ist. warzechy do mleka za arebra hritaiuT aif*kV. 
1 7  1  M l ,  e h f i c b U  s a  a r « h r a  b r i t a n U ,  c i a i k a .

aatrzaml ze arebcnel stall.
br

■mt. łyieetak ae nebm brltania, nąjleyti  ̂jakolei.
i n a j l e p s a y r h  w l d a i c ó w  a a  a r e b r a  S r i t a n i a ,  a  j e d n e ^  S i t a k i  

C l ę a k i c h  ł y i e k  « t  a r a b r a  b r l t a n i a .

• H 2

wielką c*ęść swoich zapasów książek i nut. Eat&logi rozsyła 
na żądanie bezpłatna. Sprzedaż rzeczy  najnowszych,
i&mówienia i wypożyczanie książek i ant idą zwykłym try­
bem nieprzerwanie i nadal. a s i s  7 8

W y4a«qf : trlateidela J. ł M n d r U  i K. fłroHam

Ł  ,  • • » * .  c u t i c a i a  ■ ■  araura a r t t a n l a ,  c i b l  

K  0  a * t .  p o d a t a w n k  n t  n « ł t  a a  a r e b r a  b  i t a n l a ,  kJ 2 ł*[* ' i0e,Ł V ł « t # r i a  nngialakich, plaknła wyrfynsnyeh,
* ł  t ° * * o w a v » h  l i c h t i r z y  a t o ł o w y i h  s e  a r a b r a  b n t s n i a .  

ilM  4 0  a z t u k .  w . l y . t k U  t a  p r a e d m i a t y  
J q |  b r i t a n ^ a ,  k t ó r y  j e a t  j r d y n y m  a a e i a i a u i

General - Depot der I. engl. Brltania - Silber - F&brlken. ^
^  B Ia u  e t  B a n u . we Wiedniu 1. Elisabethstrasse Nr. 6. W

X J C 3 0 t X I X X X X X X X X X i t y *

O&pewiadiial&f rndaktar Dobr^ahaki % * -

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych
GALICYJSKIEGO

» A 8 S V  S a i D T T O W t a O
we Lwowie prry ulicy jagiellońskie; l. 3. przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
C‘<(1 JtediaO^L z łr .  w. a, do każdej wysokość1, oprocentowując takowo począwuj 
od dlnia i .  l i p c a  1879

p o  5 ^  o d  s t a ,
uiszcza zwrot wkładek do 2u0 złr. w. a. bez w y p o w i e d z e n i a ,  tudzież udziela

z a l i c z k i  n a  z a s t a w y
jako to: na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, począwszy od 1 zi. w. a.

G o d z i n y  c z y n n o ś c i  b i u r o w y c h :  od 9. do 1. przed południem i od 
3. do 5. po południu.

pod MThąóew A . Skt?b».


